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STU D F N C I W R O C Ł A W SC Y  PO D JĘLI Z  Z A P A Ł E M  H A SŁ O :  „ M U SIM Y  J A K
N A J S Z Y B C IE J  O D G RU ZO W AĆ  M IA S T  OI“

Rosną siły pokoju i demokracji — słabną siły imperializmu!

U sp raw n ię
r o z d z ia ł Przemysł niemiecki

podporą imperializmu i agresji

i  LONDYN. O bradu jący  w L ondynie „kom itet H um p b rey ‘a “ zalecił 
{zredukow anie o J/s p lanu  rozbiórki zakładów  przem ysłu  zachodnio .  nie- 
tm ieckiego. K om itet ten , pow ołany przez  ad m in is tra to ra  p lan u  M arshalla  
^H offm ana sk łada  sit; z p rzedstaw icie l! w ielkich tru stó w  am erykańsk ich . 
Ll.-go zadaniem  je s t p rzeprow adzenie rew izji p lan u  rozb iórk i zakładów  
{niem ieckiego przem ysłu  w ojennego na  cele reparacy jne .

Trusty amerykańskie rewidują plany rozbiórki
Hitlerowcy (lem onsiru]ą na ulicach miast

T  A 7"  związku ze zbliżającymi
\ f \ l  się świętami powstaje za
'  '  gadnienie należytego zao 

patrzenia rynku w artykuły żyw­
nościowe, Zawsze przed „gwiazd­
ką'1 ^Większa się popyt, trzeba 
więc postarać się, by nie nastą­
piło zakorkowanie, by produkty 
żywnościowe mogły równomier-; 
nie, w porę i w należytej ilości! 
dotrzeć konsumenta. ;

Żywności w Polsce jest dosyć.; 
Z wypowiedzi naczelnego dyrek-! 
tora Państw. Centrali Handlowej < 
(piszemy o tym na innym miejscu); 

wynika, że magazyny PCH są p e ł! 
ne, że na pewno starczy żywności ! 
lla wszystkich, że zarówno a rty -; 
kuły podstawowe — mąka, cu-; 
kier czy mięso — przygotowane! 
ss w dostatecznych ilościach, ja k ; 
również istnieją duże zapasy u-; 
żywek czy artykułów żywnościo! 
wvch typu bardziej luksusowe-;
g°- . , j

Sytuacja materialna szerokich, 
warstw ludności poprawiła się; 
znacznie w porównaniu z okre-j 
sem, jaki istniał bezpośrednio po) 
zs’ ończeniu woiny. Wówczas) 
można jeszcze bvlo mówić o nie-j 
dostatku tych czy innych arty­
kułów żywnościowych. Dziś ten 
pr-''!em  prawie nie is tr ' jc. na­
tomiast wciąż jeszcze dużą trud­
ność sprawia kwestia racjonalne- 
fo rozdział-, usprawnienia drogi 
; dobrze zaopatrzonych magazy­
nów do rąk konsumpnta.

'''iesz^^rny sie z wypowiedzi dy 
rektora PCH. który zapewnił, że 
niczego nie brakuje w składach. 
Wiemy iednak z doświadczenia, 
ze nie wszystkie ogniwa, pośred­
niczące przy rozdziale, znajdują 
;io nn odpowiednim poziomie. 7 1  
w niektórych centralach rozdziel­
czych ma" azvnv pęcznieją od 
nadmiaru towarów, gdy równo­
cześnie ostatnie ogniwa rozdziel­
cy -sklepy detaliczne — narzeka 
ja na hrak tvch czy innych pro­
duktów.

Nbe wątpimy, że zarówno PCH, 
jak i spółdzielczość mają dokład­
nie przepracowany plan rozdzia­
łu artykułów żywnościowych. Są 
dzimy że nie będzie żadnych za­
hamowań rozdziale tych pro­
duktów, które zalegają magazyny 
PCH i spółdzielni. Pragnęliby­
śmy iednak. aby aparat biurowy, 
Współpracujący przv rozdziale 
m*z°d4OTjatee7nym, dołożył jak 
naiwiekszych wysiłków, tak, aby 
wszystko zostało dostarczone na 
czas. nie zaś w ostatniej chwili.

Dobre wykonanie tego zadania 
będzie sprawdzianem, czy aparat 
rozdzielc: pracuje należycie, czy
tc jeszcze musi się uczyć i pod­
ciągać.

P rzedstaw iciele  W ielkiej B ry tan ii 
rzekom o ośw iadczyli, że n ie  zgodzą 
S’ę ua tak  pow ażną red u k c ję  p lan u  
rozbiórki. N a obradach  kom itetu  
p rzedstaw iciele W. B ry tan ii i F ra n ­
cji są jed n ak  obecni ty lko  w  roli 
obserw atorów .

„Z alecenia" kom itetu H um phrey ‘a 
spow odow ały zaniepokojenie b ry ty j­
sk ie j opinii. P ra sa  angielska b ije  na  
a la rm  stw ierdzając , że zatrzym anie 
w  Niem czech !/i przeznaczonych na  
rozbiórkę zakładów  przem ysłow ych 
pozwoli N iem com  n a  odrodzenie im 
perializm u i agresji.

„Daily E xpress“ i „Daily M ail" 
tw ierdzą, że p rzem ysł niem iecki, m i 
mo bom bardow ań alianck ich  pod­
czas w ojny, je s t w ciąż jeszcze zbyt 
now oczesny i zbyt dobrze w yposa­

żony. Jego odbudow a i  p rodukcja  
pow ojenna już  przew yższa p ro d u k ­
cję francuską, W razie kon tynuow a 
nia obecnej po lityk i am erykańsk ie j, 
może on PRZEW YŻSZYĆ NAW ET 
CAŁĄ PR O D U K C JĘ ZACHODNIO­
EU RO PEJSK Ą . Ju ż  dzisiaj sam oebo

dy niem ieckie w yp ie ra ją  sam ochody 
b ry ty jsk ie  z rynków  europejskich .

Tymczasem w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Niemcy urządzili demon 
strac ję  przeciwko decyzji brytyjskiej 
zniszczenia stacji torpedowej w 
Eckernsfelde. „Times" podkreśla, że 
po raz pierwszy Niemcy wystąpili o- 
tw arcie z żądaniem zachowania po­
tężnych urządzeń wojennych.

Korespondenci podkreślają, że wła 
dze brytyjskie pozwoliły na przepro­
wadzenie dem onstracji, mimo, że 
Niemcy wygłaszali hasła h itlerow ­
skie.

G igantyczny k o c io ł po<§ S u czou
Czang-Kai-Szek grozi samobójstwem

NOWY JO R K  (PAP). Rzecznik Kuo 
m in taugu  po tw ierdził odcięcie w  re  
jon ie  Suczou 3 arm ii w ojsk nacjona 
listycznych. D w anaście kolum n ludo 
wych u tw orzyło  w okół tych  arm ii 
żelazny p ierścień. Ich  sy tu a c ja  je s t 
beznadziejna. Dowództwo w o jsk  In-

Prow okacja delegata Chile
w ONZ p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u

PARY2 (PAP). — W ciągu 3 dni 
kom isja praw nicza zgromadzenia 
ONZ omawiała skargę chilijską, któ 
ra w myśl karty , nie podlega kompe 
tencji Narodów Zjednoczonych, De­
legacja Chile zwróciła się do ONZ 
ze skargą na rząd radziecki, iż rząd 
ten jakoby narusza! przyw ileje dyplo 
matyezsie przez to. że nie udziela wi 
zy wyjazdowej z ZSRR pewnej oby­
w atelce radzieckiej, która wyszła za 
mąż za syna b. am basadora chilijskie 
go.

Delegat radziecki Pawłów napięt­
nował to prow okacyjne wystąpienie. 
Stwierdził on, że istotny sens skargi 
Chile polega na wywołaniu wrzawy 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Zbijając „argum enty" delegata 
USA, Pawłów podkreślił, że sprawa 
wydania lub niewydenia wizy temu 
u b  owemu obywatelowi radzieckie­
mu na wyjazd ze Związku Radzieckie 
go, nie ma nic wspólnego z kwestią 
praw  człowiekc. Jest rzeczą wiadomą, 
że w każdym państw ie spraw y wiz 
są regulowane w myśl obowiązują­
cych tam ustaw,

Delegaci Czechosłowacji, Polski i

Białorusi z oburzeniem  potępili o- 
szczerstwa. zaw arte w skardze Chile 
i wzywali komisję, by zdjęła sprawę 
z porządku dziennego.

dow ycb, w ezw ało dowódców oblężo­
nych arm ii do poddania się. W ezw a­
nie przypom ina, że arm ie  te  zn a jd u ­
ją  się w  dużo gorszej sy tuacji, niż 
7-m a a rm ia  kuom intangow ska, zn i­
szczona doszczętnie przed  k ilk u n a­
stu  dniam i na południow y w schód 
od Suczou.

K ry tyczna sy tu a c ja  reżim u Czang- 
K ai-Szeka znalazła  odbicie w  roz­
ciągnięciu s ta n u  w ojennego na re jo ­
ny  Chin cen tra lnych , obejm ujące pro 
w incje H anków , W uhan i H anyang.

C zang-K ai-Szek m iał ośw iadczyć 
przyjaciołom , że w w ypadku  osta­
tecznej k lęski popełn i u  stóp  pom ni­
ka S un-Y at-S ena sam obójstw o.

Nowe, demokratyczne wyhory
za p o w ia d a  b erliń sk i m a g istra t

BERLIN (PAP). N a nadzw yczaj­
nym  pos-ed-.eniu m ag istra tu  uchw a­
lono na w er osek r.acfcurm istrza E ber 
ts rezolucję s tw k i dzająeą, że odby 
te  dn ia  5 g rudnia na  te ren ie  zachód 
t <h sektorów  m irs ta  w ybory  sprze 
- r.e są z p raw em  na ich p o dsta­
wie niem ożliw e jes t pow ołanie w ładz

m iejskich.
R ezolucja podkreśla , że m ag istra t, 

u rzędu jący  pod k ierow nictw em  nad  
b u rm is trza  E berta , je s t jedyną legał 
ną  rep rezen tac ją  m iasta  i p o sta ra  się 
jak  n a jry ch le j przeprow adzić n a  te- 
ten ie  całego B erlina  w olne dem o­
k ra ty czn e  wybory.

Nie wolno niszczyć żywności
Wystąpienie amb, Lange w ONZ

Winogrona w gospodarstwach 
powiatu kutnowskiego

KUTNO. (PAP).. We wzorowym 
gospodarstwie działkowicza ob. 
Witkowskiego we wsi Dobrzelin w 
)ow kutnowskim dokonano szere- 
tu doświadczeń, mających na celu 
wyprodukowanie wysoko kwalifi­

kowanych nasiin i przystos iwanie 
niektórych roślin południowvh do 
miejscowych warunków kUmatyez

nych. Próby hodowli roślin dały 
dobre wyniki. M, in. udało sie wy­
hodować specjalny gatunek wino­
gron. który w niczym nie ustępu­
je zagranicznym. Już w przyszłym 
roku dzialkowicze będą mogli za­
opatrywać sie w sadzonki wino­
rośli, dających duże plony.

PARYŻ (PAP). N a posiedzeniu 
Z grom adzenia G eneralnego ONZ dele 
gat polski prof. L ange złożył ośw iad 
czenic w spraw ie  niszczenia a r ty k u ­
łów żyw nościow ych w  niek tórych  
k ra jach . Mówca zw rócił uw agę na  
konieczność w ykorzystan ia  wszel­
kich możliwości p rodukcji a r ty k u ­
łów żywnościowych.

S tw ierdzając, że is tn ie ją  m ożliw o­
ści p rodukow ania środków  żyw no­
ściow ych, k tó re m ogłyby starczyć 
d la  zaspokojenia potrzeb całej ludz­
kości, prof. Lange zaznaczył, że n a ­
leży pod jąć środk i zm ierzające do 
położenia k resu  akcj: niszczenia pro 
duk tów  żywnościowych.

Zjednoczenia gliwickie i bytomskie
wykonały plan wydobycia węgla

KATOW ICE (PAP). W dniu  9 bm. 
w ykonało  roczny p lan  w ydobycia w ę 
gla kam iennego  by tom skie Z jedno­
czenie P rzem y słu  W ęglowego.

GLIW ICE. D nia 9. J2. b r. o godz. 
12.40 G liw ickie Z jednoczenie P rz e ­

m yślu  W ęglowego w ykonało, roczny 
p lan . w ydobycia w ęgla kam iennego, 
w yprzedzając w  szlachetnej ry w a li­
zacji o pięć godzin Z jednoczenie B y ­
tom skie. O fakcie ty m  pow iadom io­
no depeszą m in. M inca.

Ulowa w ystaw a
w r o c ł a w s k a

O dalszych losach paw ilonów  w y­
staw ow ych konferow ał w e W rocła­
w iu  wicerhin. K ościński z  naczel­
nym  dyrek to rem  WZO inż. K ulą. W 
najbliższych dniach  m a być o g ło szo , 
ny p ro jek t now ej W ystaw y w roclaw - 
sklej.

P r o je k t  b u d ż e t u  n a  r o k  1 9 4 9

z a tw ie r d z o n y
W ARSZAW A (PAP). K o m ite t E ko  

nom iczny R ady M in istrów  p rz y ją ł u . 
chw ały  w  sp raw ie  p ro je k tu  u s ta w y  
skarbow ej w ra z  z p re lim in arzem  b u  
dżetu  pań stw a  na  ro k  1949, o raz  p ro  
jek t u chw ały  R ady  M in istrów  o p la ­
n ie  inw estycy jnym  n a  ro k  1949. k tó  
re  to  p ro je k ty  p rzedstaw ione zosta­
n ą  w  najb liższym  czasie R adzie Mi­
nistrów .

S ta lin  p rzy ją ł
przedstawicieli rządu 

czechosłowackiego
MOSKW A (PAP). G eneralissi- 

m us S talin  p rzy ją ł w  środę w ie­
czorem  delegację  rządu  czechosło 
w ackiego w  osobach p rem iera  
Zapotocky‘ego, m in. sp. zagr. Cle 
m entysa , m in. finansów  D olań- 
sky ‘ego i m in. przem ysłu  K li- 
m en tisa  m in. finansów  D olań- 
nież udział radziecki m in. sp raw  
4agr. M olotow.

C zystka
w s z k o ln ic tw ie  n a  K o r e i
MOSKWA (PAP), Marionetkowy 

rzą.d południowej Korei wydał na­
kaz zwolnienia wszystkich nauczy 
cieli o „wątpliwych" poglądach po 
litycznych Wszystkie zakłady nau 
kowe mają przedstawić ministrowa 
oświaty szczegółowe biografie 
wszystkich wykładowców. Nauczy 
ciele o poglądach lewicowych, lub 
„wątpliwych" zostaną zwolnieni. 
Jednocześnie odbywają sie rewizje 
w mieszkaniach studentów, w cza­
sie których policja konfiskuje lite­
raturę, nieprzychylna dla rządu i 
aresztuje studentów.

Legion cudzoziemski
c l i r ą  s tw o rz y ć  A m e r y k a n ie

NOW Y JO R K  (API). A m ery k ań ­
ski m in iste r w o jny  R oyall oświaćU 
czył, że am ery k ań sk i d e p a r ta m e n t 
w ojny  ro zp a tru je  p ro je k t u tw o rzen ia  
w  E urop ie zachodniej leg ionu cudzo 
ziem skiego, sk ładającego  się  z  „em i­
gran tów ". Legion te n  m a być u zb ro ­
jony  przez St. Z jednoczone i  podle­
gać dow ództw u am erykańsk iem u . •

Z y c i e  M u r z y n a

W IS A  w a r te  5 0  c e n tó w
NOWY JO RK. Je d n ą  z p ierw szych 

o fiar K u -K lu x -K lan u , k tó ry  na  po ­
w ró t w znow ił sw ą działalność pod 
hasłem  hegem onii ra sy  b ia łe j — je s t 
sprzedaw ca sam ochodow y — m u ­
rzyn  R obert M allard.

M alla rd  o trzym ał w sw oim  czasie 
anonim  z ostrzeżeniem : „Jeżeli bę­
dziesz glosował, życie to o je  nie bę­
dzie w a r te  50 centów ". :



f i M t f  e tJh tiL
Kurt Schumucher 
i gen. de Gmille

K u rt S chum acher n igdy n ie byt 
po lityk iem  w yw ołującym  w iększe za 
in teresow an ie  jego osobą. A le jeszcze 
stosunkow o niedaw no, dziennikarze 
dość skw apliw ie  no tow ali jego w y­
nurzen ia . Dziś już  należy  to do 
przeszłości. Schum achera  m ożna u -  
w ażać za całkow icie zgranego.

N iedaw no w ypow iedział on  k ilka 
uw ag, k tó re  jeszcze przed dw om : 
la ty  szeroko rozbrzm iałyby  po św ię­
cie. O becnie zw róciły  uw agę tyllcc 
poszukiw aczy sensacji.

Oto co ośw iadczy! przew odniczą­
cy socjal -  dem okratycznej p a r tii  Nie 
m leć.

— G dyby w ybuchła w ojna, tylko 
dw óch szefów  rządu  zdobyłoby za­
ufan ie  L ondynu i W aszyngtonu: de 
G aulle i ja. Bo w tedy  obydw aj m u ­
sielibyśm y nim i zostać. Je s tem  je d ­
nak pew ny, że ja  uzyskałbym  p rze­
w agę nad  de G aullem  i że N iem cy — 
Niemcy rządzone przeze m nie — o- 
trzym ałyby  m isję odbudow y Europy.

S chum acher w spom ina przy  tym , 
że w pierw szej fazie w ojky zarów no 
on, ja k  de G aulle znaleźliby się 
p raw dopodobnie w Londynie i W a­
szyngtonie. Z daje  się, że w tym  w y­
padku  niem iecki prorok  m a rację .

Ale na czym w takim  raz ie  pole­
gałaby  jego przew aga n ad  de 
G aullem ? i

jC zck ają  n a s  saiłe ŚHaę<a

Magazyny PCH przepełnione
( O sta tn i ro k  p lan u  trzyletn iego koń 
|czy  się pod znakiem  obfitości tow a- 
łrów  kon3um cyjnych. Mimo, iż p lan  
•len opracow yw ano raczej z p u n k tu  
'w idzen ia  wzm ożenia tem pa in w esty ­
c j i ,  dzięki dużym  nadw yżkom  pro­
d u k c y jn y m  m ożem y sobie pozwolić 
ina podniesienie stopy życiowej. P ro ­
dukcja  przem ysłow a je s t w yższa o 
10 proc. od p rzew idyw anej i p rze­
kroczyła już  p rodukcję  p rzedw ojen­
ną. Dzięk. tem u  m agazyny naszych 
w ielkich In sty tucji h an d lu  państw o­
wego są przepełnione.

J»k  się dow iadujem y, dzięki zapo­
biegliw ości PCH  czekają nas su te  
św ięta. W g ru d n iu  czeka na nabyw ­
ców 6.516.000 sz tuk  ja j, 780 ton tłu ­

s z c z ó w  roślinnych, 960:000 bu telek  
fw in  krajow ych, 930.000 litró w  octu.
► Ki. w y praw dziw ej m am y zapas na 
f k ilkanaście miesięcy. 1.500 ton- kon- 
Ise rw  m ięsnych, owocowych i  ja rzy - 
I now ych urozm aici nasze stoły św ią­
te c z n e  doborem  różnorodnych pro- 
) duk tów  spożywczych. 15 ton m iodu, 
HO ton orzechów, 200 ton owoców 
•krajow ych, 9.500 ton cu k ru  —  to 
| dalsze przedśw iąteczne zapasy. Z a- 
! pasy m ąki pokryć m ogą zapotrzebo- ; 
iw anie sześciotygodniow e, a soli trzy  
m iesięczne.

To zapasy  nagrom adzone przez 
PCH. Spółdzielczość i h andel p ry -  :

Od 10 da* 20 ^ s id s iśa  
Dni Przeciwgruźlicze

w atny  rów nież są obficie przygoto­
w ane n a  okres św iąteczny.

O broty  PC H  w  dziale spożywczym  
sta le  w zrasta ją , co św iadczy o pod­
noszeniu się stopy życiowej w  Polsce 
i w zroście konsum eji. O broty  w  dzia 
le spożywczym  wyniosły w  listopa­
dzie 9.642 m iliony złotych, a  w 
g rudniu , jak  się spodziew ają nasi e- 
konom iści, obroty  te  osiągną 11 m i­
liardów  złotych.

PCH  już  się  p rzygotow ała na

okres św iąteczny. P lanow anie  roz­
działu przez PC H  a rty k u łó w  spo­
żywczych dotychczas n ie  zawiodło 
N agrom adzone a rty k u ły  pokry ją  nie 
w ątpliw ie wzm ożony popyt w  tym  
okresie.

W krótce wejdzie na  rynek  400 to 
słodyczy aso rtym en tu  św iątecznego 
1 909 ton cukierków  i czekolady.

Św ięta  będziem y w ięc m ieli su t 
i Steckie.

40 tysięcy dolnośląskiej młodzieży
k o ń c z y  V e t i ip  w sp ó łz a w o d n ic tw a

WARSZAW A (PAP). W dn iach  od 
10 ao 20 g rudn ia  rb  w całej Polsce 
trw ać  będą tzw  „Dni P rzeciw gruź­
licze '' Z t  v.’2ględu na w agę zagad- 
n  e r ia , p ro tek to ra t nad  dniam i p rze­
ciw g u z liczy rn i cb ją l P rezyden t R.P. 
Bolesław  B ierut. A kcją „dni" k ie ru ­
je  O gólnopjlslr K om itet O rganiza-

CTjuy z s.edzibą w  stolicy o raz korni 
tefy wojewódzkie.

Podczas dni przeciw gruźliczych od 
będą się zbiórki uliczne n a  fundusz 
w alk i z gruźlicą, ponadto  poczta w y 
puszcza specjalna serię, złożoną z 
4 -eh znaczków  /  dop łatą  na  w alkę 
z gruźlicą.

\ o  w e  s t a w k i  o p ł a t
za wczasy pracownicze

WARSZAWA (PAP) W KCZZ | Członkowie rodzin mogą
odbyła się narada przedstawicie­
li zarządów głównych i okręgo­
wych Komisji Zw. Zawodowych 
w celu omówienia nowych form 
akcji wczasów pracowniczych.

Według nowych zasad, obowią 
żujących od 1 stycznia 1949 r. 
skierowanie na wczasy łącznie z 
biletem kolejowym otrzymują z 
Funduszów Wczasów Pracowni­
czych Zarządy Główne Zw. Zawo 

! dowych, które są odpowiedzialne 
za dostarczenie skierowań przez 
okręgowe i powiatowe oddziały 
do rad zakładowych i kół związ­
kowych.

Ustalono następujące stawki 
opłat: pracownik zarabiający do 
10.000 zł płaci 1,120 zł za dwuty­
godniowy turnus, zarabiający do 
18 tys. zł — 1.960 zł i zarabiają­
cy powyżej 18 tys. zł — 2.800 zł.

_ . korzy 
Stać z w czasów z wyjątkiem 
czerwca, lipca i sierpnia, w miarę 
wolnych miejsc. Płacą oni za 
2-tygodniowy pobyt 6.300 zł.

Opłatę za wczasy pracownik 
wnosi z góry, po otrzymaniu skie 
rowania.

Na wczasy leczniczo-zdrojowe, 
które trwać będą 3 tygodnie kwa 
liftkować będą związkowców, Ko 
misje Lekarskie ZUS-u, z udzia­
łem społecznych komisji kwalifi­
kacyjnych. W roku 1949 plan 
przewiduje objęcie wczasami lecz 
niczo-zdrojowymi 30 tys. związ­
kowców.

Związkowiec ma również pra­
wo, jeśli nie korzysta z domu wy 
poczynkowego Funduszu Wcza­
sów, do -ulgowego biletu kolejo­
wego raz w roku w okresie urlo­
pu.

WROCŁAW (PAP) Kończący 
się obecnie na Dolnym Śląsku V 
etap młodzieżowego współzawod­
nictwa pracy, przyniósł dalszy 
imponujący wzrosf liczby mło­
dych przodowników pracy we 
wszystkich gałęziach przemysłu. 
Podczas gdy w TV etapie liczba 
uczestników współzawodnictwa 
sięgała zaledwie 10 tys., to w o- 
becnym etapie bierze udział bli­
sko 40 tys. młodzieży, w tym 12 
tys. metalowców, 9 tys. włóknia­
rzy i 7 tys. górników.

W przemyśle metalowym za 
kładem pracy o największej licz­
bie uczestników młodzieżowego 
współzawodnictwa był Pa-Fa- 
Wag — 1.794 młodzieży. W Pa- 
Fa-Wagu młodzieżowi przodow­
nicy osiągnęli najwyższe wyko­
nanie norm produkcyjnych.

W górnictwie na czoło wysunął 
się okręg wałbrzyski — ponad 
3,700 uczestników młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy, w któ 
rym pierwsze miejsce zajmuje ko 
palnia „Biały Kamień" z 1.036 
młodymi przodownikami.

Na zakończenie V etapu współ 
zawodnictwa, Woj. Komitet Mło­
dzieżowego Współzawodnictwa 
Pracy przygotowuje szereg im­
prez na cześć młodych przodow­

ników. Najwybitniejsi spośrói 
nich otrzymają dyplomy i nagro­
dy.

Jesienne siewy
w y k o n a n o  w 109 ,2  proc.
Wr.OCŁAW. N a dzień 30 listopa­

da br. w woj. w rocław skim  w ykona 
«io jesienną akcję  siew ną na  obsza­
rze 448.121 ha  ziemi, stanow i to 
109.2 proc. planu.

Do i»zyskania lego im pm ującego 
w ) n k u  przyczyniło przede
V'S7vstkim vspó‘zaw odn v*wo prz*d 
k  i.gresow e kom it „ów zespołowych, 
tc: \\ a rc z rv c h  i • cznych przodow ni­
ków pracy  oca i spółdzielni p a rc e k -  
ny j’ °  o sadm ezir_ ~ * ws : .m o p o rm - 
cow ych — podjęte na  *pei górników  
7*h  za.

O fensyw a ciem n oty  
* le j g e n e ra ło w ie

„ZYCIE W ARSZAW Y", kom entują•
proces sądowy sjtrawców krw aw ych eks 
cesów w  Gorzkowicach I Kamieńsku, pi 
sze m. <n.:

,,Mówi się w związku z tą sprawą czą 
sto o „ofensywie ciemnoty” . Określenie 
to n ie powinno być źródłem nieporozu­
mień. Ciemnota — słusznie, Jeśli chodzi
0 tych wszystkich ogłupianych Rocz­
ków i Głuchowskich, którym  kazano 
„brać w idły” . Jeśt! zaś idzie o ks. Opa- 
sewicza. jego gospodynię, o szajkę han ­
dlarzy l bogaczy wiejskich, m oina mó­
wić o ciemnocie tylKo w tym  sensie, że 
żerowali na ciemnocie t ją  świadomie po 
glęblali. Ofensywę zaś prowadzili w ce­
lach „ciemnych” , ale dobrze sobie w ia­
domych l jasno uśwLadamLanych.

Ta ofensywa polega nie tylko na tym. 
że się b ije lub zabija ludzi. Przejawia 
się w tysiącznych formach, plotkach 1 
pogłoskach, m ających na celu tylko Jed 
no: szkodzenie naszej władzy, szkodze­
nie każdej je j akcji, szkodzenie postępo 
wi społecznemu. Orężem ciemnoty wal­
czyła tu świadoma, zorganizowana re ­
akcja” .

D zieńnik stwierdza następnie, że ofen 
ywa ciemnoty umożliwia fa k t, iż  jesz­

cze w bardzo wielu polskich wsiach i 
miasteczkach „rząd dusz" sprawują ta- 
y, jak, ks. Opasewlcz, Jego gospodyni 
zy  Obst,.
„Złamać lę władzę — pisze dziennik

szkodliwą i ogłupiającą, można nie 
ylko za pomocą wyroków sądowych w 

wypadkach aż tak Jaskrawych, jak  obec 
ie omawiany. Więcej szkół 1 nauczycie

1 na wsi, więcej kuisów  dla analfa- 
etów  i akcji oświatowych, kółka mlo- 
zieży w lejsk. z m p . Samopomoc Chłop­
ka, organizacje polityczne — to są Je- 
ynie skuteczne środki, mogące sprawić, 
y nie powtórzyła się więcej hańba 
orzkowic l Kamieńska.”

Z erw a n ia  s lo s u n k ó u  w. H iszp a n ią
p o s tę p o w i I n ie n i iM i ł i e

NOWY JO RK . (PA P). W Now ym  Jo r  
ku odbył się m asow y wiec, zorga­
nizow any przez Z jednoczony K om i- 
te* A ntyfaszystów  — em igrantów . 
Na wiecu w ystąpił.’ członek K ongre- 
3>.* M arcantonto  oraz znany p isarz  
antyfaszystow ski H ow ard  F ast. Mów 
ey. zażądćii, zerw ania stosunków  dy-

J u ż  3 1 9 .8 2 6  z ł
Ofś a r o w a 9i n a s i C zyteln icy

na fłimiusz slygiesuliafoy »Sim*a I*olskiego«

(/tem atycznych i ekonom icznych z  
His :pantą. po tęp iając politykę S ta ­
nów  Zjed.teczoityci pop ierających 
reżim  F ranco.

U czestnicy w-ecu sk ierow ali do 
generalnego sek re ta rza  ONZ rezo lu­
cję, w zyw ając O rganizację  N arodów  
Zjednoczonych do w ypełniania w las 
nych uchw ał, dotyczących Hiszpanii. 
R ezolucja dom aga się rów nież, ażeby 
K om isja P ra w  Człow ieka p rzy  ONZ 
podjęła k rok i w celu położenia k re su  
terro row i szalejącem u w  H iszpanii.

Hiszpański ruch oparu wzmaga się
PARYŻ (PAP). W H iszpanii wzra 

s ta  ruch oporu przeciw  reżim ow i 
F ranco . W re jon ie  O viedo g rupa 
party zan tó w  dokonała n apadu  na od 
tdz:ał polfcjl faszystow skiej. W innej

E k sp ort
grzybów i jagód

W ARSZAW A (PAP). Spółdzielnia 
j,iLas“ w yw iozła w d rug ie j połowie 
b ieżącego  roku  J.180 ton św ieżych 
.czarnych jagód. 56 (on ku rek  solo- 
|nych, 0,5 tony pieszczeńca suszone­
go do Anglii o raz 15 ton borow ików  
Solonych do  Szw ajcarii.

Do S tanów  Z jednoczonych w ysła- 
j*te 5 ton grzybów  suszonych, a do 
R io de Ja n e T o  o raz K onga B elgij­
sk ie g o  p róbne p a r tie  grzybów.

W roku  przyszłym  eksport tych 
a rty k u łó w  w zrośnie

J a k  d z iś  k o b ie t a  
o s i ą g a  g ie łn ię  ż y c ia  
„Moda i Zycie Praktyczne" Nr 35

W -183

m iejscow ości tegoż re jo n u  p a rty zan ­
ci rozbroili g rupę  Falangistów . N ie­
daleko K ordoby repub likan ie  w ypar 
U ze w si oaóział m ilicji frank istow  
skiej.

♦♦*♦♦♦♦♦**♦♦ *♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦

LUDZIE KONGRESU

Codziennie ogłaszam y listę  naszych 
ofiarodaw ców  na fundusz s typen­
dialny ..Słowa Polskiego41 dla n a j­
uboższych studen tów  W rocław ia — 
synów robotników  i chłopów , a jed 
nocześnie d ruku jem y  nazw iska tych, 
k tórzy  w ezw ani są przez ofiarodaw - 
ców do naśladow nictw a. A pelujem y 
jeszcze raz, aby w ezw ani odpow ie­
dzieli na wezwanie.

10 zł — to niew iele. Gdyby jednak  
każdy z naszych Czytelników  złożył 
na fundusz stypendia lny  w  ram ach 
Czynu K ongresow ego 10 zl, pow sta­
łaby pow ażna sum a, k tó ra um ożli­
w iłaby stud ia  kilkudziesięciu studeil 
tom.

Należy się śpieszyć. Do zam knięcia 
zbiórki, k tó re  nastąp i w  dn iu  Z jed­
noczenia P a rtii Robotniczych, pozo­
stało tylko 5 dni. K to nie złożył je ­
szcze ofiary , niech uczyni to natych 
m iast w se k re tariac ie  „Słowa Pol­
skiego”, W rocław. Nowotki 13, tel. 
27-55.

A oto dalsza lista  ofiarodaw ców : 
adw okat K rzysztof B ieńkow ski zło­
żył 1.500 zł, w zyw ając adw. M acie­
jew skiego, G rzyba, F re n k la  i H or- 
czaka. A dw okat W iktor Jam polski 
złożył 1.500 zł, w zyw ając adw . Czar 
skiego, Z ąbka i Dom anowskiego. 
P rzew o d n icząc / WRN w e W rocła­
w iu G rochalski — 5.000 zł. prof. An 
toni S tyś 500 zł, P a te tk o  S tan isław  
726 zł.

Ogólny stan  zbiórki wynosi 
319,826 zł.

K to następny?

Nowi członkowie
0 / 1 / J T

PARYŻ. (PAP). Na plenarnym 
posiedzeniu Generalnego Zgroma­

dzenia przeprowadzono w środę 
glosowanie w sprawie dopuszcze­
nia nowycłjj, państw do ONZ. < 

Generalne Zgromadzenie zwróci­
ło sie do Rady Bezpieczeństwa z 
wnioskiem o ponowne rozpatrzenie 
kandydatur Austrii. Cejlonu, Eire, 
Finlandii, Portugalii, Transjorda- 

nii i Wioch.

M aciej ElczewsSti

£ŁO W O  PO LSK IE  N r 346 S tr. 2$

W gabinecie sekretarza Wojewódz 
'kiego Komitetu PPS, Macieja 
Elczewski ego — wyczuwa się 

tem po przedkongresowej .pracy. Co 
raz dzwoni telefon, coraz otw ierają 
się drzwi.

— Towarzyszu, powiedzcie..., towa­
rzyszu, pokażcie...

W arto poznać sylw etkę tego czło­
wieka.

Urodzony we Lwowie, Elczewski 
ukończył tam  gimnazjum. Już we 
wczesnej młodości należał do Zwiąa 
ku Młodzieży Socjalistycznej. Będąc 
na pierwszym roku studiów w 11*37 
r.f zostaje aresztow any za pracę w 
organizacji MOPR (Międzynarodowa 
O rganizacja Pomocy Rewolucyjnej) i 
usunięty z Uniw ersytetu. Po roku od 
zyskuje wolność, w racając do pracy 
w organizacjach społecznych.

— Odzie zastały w as wypadki 11*39 
roku? — rzucam pytanie.

W Instytucie Pedagogicznym. Na­

stępnie zostałem, zmobilizowany do 
Czerwonej Aa-mii, gdzie ukończyłem 
szkołę wojskową. Brałem czynny u- 
dział w walkach na froncie białorus 
kim.

W roku 194**, Elczewski wraca do 
k ra ju . Wyjeżdża do Wrocławia, gdzie 
p racu je  w Wojewódzkim Komitecie 
PPS, jako kierownik wydziału woj­
skowego. Jest organizatorem  ORMO 
na Dolnym Śląsku, zastępcą komen­
danta wojewódzkiego M. O., wresz­
cie rzecznikiem kontroli partyjnej i 
sekretarzem  OKZ/Z.

Telefon przeryw a rozmowę. Wyko­
rzystuję to dla rozejrzenia się po ga 
bineeie. Na stole dostrzegam  dar cu 
ikrowni ,,Sułkowice": — wielki, sześ 
ciokilogramowy burak  cukrowy z ma 
jątku  Brześći-e w pow. wrocławskim; 
obok za szklanną gablotką — 3 „głów 
tki“ cukru, obrazujące wzrost produk 
cji cukrowni su łko wiek i ej. Najmniej | 
sza „.główka*' odzwierciedla rok 194<> |

D r a m a t y c z n y  p o j e d y n e k  
nurka z ośmiornicą

MOSKWA (PAP). Z Sachalińska 
donoszą o d ram atycznej w alce na  
dnie m orza m iędzy nu rk iem  radziec 
kim  C zerednikow em , k tó ry  dem on- 
tow ai m otor na  zatopionym  kutrze,

1 a olbrzym ią ośm iornicą. T rzy godzi- 
j ny trw ał po jedynek  n u rk a  z ośm ior 
! nicą, k tó ra  schw yciła go w  sw e 
j m acki, uniem ożliw iając w ydostanie 
I się na powierz c h ta.ię.
► sygnał napadnię tego  z pomocą
► pospieszył m u drug- nurek  K arp ien - 
Jko, k tó ry  zadał sztyletem  k ilka ra n  
►ośm iornicy, a le  sani dostał się w je j 
►macki. W kcńcu  obaj nu rkow ie o- 
►bezwiadnil- potw ora m orskiego i zo 
Istali w ydobyci na pow ierzchnię
► w raz  z ośm iornicą. •

— 47, w którym  wyprodukowano —
00.000 kwintali cukru, większe — 
rok 1947 - 4S — 78.000 q cukru, e na-j 
wyższa rok 1948 - 49 — 111.000 q 
cukru.

— Oto wyniki współzawodnictwa 
pracy, dorobek przodującej klasy ro­
botniczej — mówi Elczewski.

Wracamy do przerwanego tematu. 
Ob. Elczewski opowiada dalej:

— W wojsku otrzym ałem  w /-V w e  
nie marksistowsko - lenlnow i : ‘e. Na 
naszym terenie reprezentują ‘tale teii 
kierunek. Wojewódzka szkoła p a rty j­
na, gdzie byłem wykładowcą, wycho­
wała całe pokolenie socjalistów lewi­
cowych. W PPS, gdzie zostałem sekre 
tarzem  wojewódzkim, dokonaliśmy w 
ciągu 8 miesięcy bardzo wiele.

— Jednolity  front — dodaje — stał
się koniecznością. Nasze wojewódz­
two — to najbardziej lewicowe woje 
wództwo w kraju. P ro le tariat woj. 
wrocławskiego jest pro letariatem  wiel 
koprzemysłowym. Górnicy z Wałbrzy i 
cha, Nowej Rudy, Żar, ze Zgorzelca. 1 
metalowcy, włókniarze z Dzierżon'o-1 
wa — żądali jedności organizacyjnej.' 
Kongres Zjednoczeniowy spełni ich i 
dążenia. J. K. i

J a p o n i i  g ro z i
[strajk powszechny
• MOSKWA. (PAP). Ruch strajko- 
;wy w Japonii przybiera coraz groź­
niejszy charakter. Ostatnio wy­
buchł strajk robotników w k opal­
niach rudy, którzy zażądali pod- 
J wyżki i wprowadzenia ruchomej 
.skali plac. Należy liczyć się z o- 
[ głoszeniem strajku powszechnego 
Iw górnictwie. Od kilku dni trwa 
;strajk marynarzy, w którym biorą' 
:udział załogi 503 statków. Cały 
[przemysł elektrotechniczny w okrę 
[gu Kansai jest unieruchomiony 
[wskutek strajku.
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Waszyngton patrzy na Madryt
L E O I V  S C H I L L E R
Dyrektor Państw. Teatru W.P.

G łos d e le g a ta  n a  K o n g re s
ROZWÓJ wypadków w Wa­

szyngtonie wskazuje jas­
no, że istnieje wyraźna 

możliwość zawarcia bezpośrednie 
go sojuszu wojskowego między 
Stanami Zjednoczonymi i katem 
Hiszpanii, gen. Franpo. Niektóre 
dobrze poinformowane osoby są 
zdania, że ukiad taki już został 
zawarty. Mimo, iż nie można otrzy 

mać żadnych szczegółów tego u- 
kładu — być może, nie przybrał 
on jeszcze formy dokumentu, pod 
pisanego i opatrzonego pieczęcia­
mi — jednakże w Waszyngtonie 
i w kołach zbliżonych do ONZ 
powszechnie wiadomo, że te ko­
ła amerykańskie, które planują 
nową wojnę, szukają dróg prze- 
kszałcenia Hiszpanii w ważną 
fortecę w Europie.

Można było z zaciekawieniem 
obserwować, jak przygotowywa­
no amerykańską opinię publiczną 
na przyjęcie sojuszu z mordercą 
milionów demokratów 1 hiszpań­
skich. Amerykański Departament 
Stanu rozumiał, że musi postępo­
wać ostrożnie, inaczej cały plan 
może zawieść. Zbyt wielu Ame­
rykanów spoczęło na wieki pod 
drzewami oliwnymi Hiszpanii i 
zbyt wielu Amerykanów- stoi ca- , 
łym sercem po stronie antyfaszy- J 
stów hiszpańskich, aby podobny ■ 
plan można było urzeczywistnić 
z dnia na dzień.

Jeśli zapytać rzecznika amery­
kańskiego Departamentu Stanu, 
czy przewidziane są jakieś nowe 
posunięcia w sprawie Hiszpanii, 
otrzymuje się zawsze tę  samą 

odpowiedź, że polityka rządu a- 
merykańskiego w stosunku do 
Hiszpanii pozostaje niezmieniona 
i że nie ulegnie ona zmianie do 
chwili obalenia dyktatury w tym 
kraju. Ale minister Marshall we 
własnej osobie potwierdził w o- 
świadczeniu złożonym przedsta­
wicielom prasy w Paryżu, że o- 
mawiano z francuskim i brytyj­
skie ministerstwem spraw zagra­
nicznych kwestię prowadzenia 
bardziej umiarkowanej polityki 
w stosunku do rządu gen. Fran­
co.

Prawie jednocześnie ujawnio­
no, że szef wywiadu amerykań­
skiego, adm. Roscoe Hillenkoet- 
ter, przybył do Madrytu na t. 
zw. „inspekcję". Nie ma w  tym 
nic dziwnego; ponieważ niektóre 
wojennie nastrojone osobistości

w Waszyngtonie z całym spoko­
jem informują korespondentów 
prasowych, że planujące nową 
wojnę koła amerykańskie nie mo 
gą obejść się bez tego, co może 
im zaofiarować Franco.

Wobec „nieodpowiedzialności 
politycznej" narodu francuskiego 
„dojrzały antykomunizm" Hiszpa 
nii dyktuje atomowym genera­
łom jedyną „realną" linię polity­
czną, polegającą na porzuceniu 
gry dyplomatycznej i przejściu 
do bezpośrednich rokowań z gen. 
Franco.

Prasa amerykańska — z pew­
nymi wyjątkami — zaczęła po­
święcać wiele miejsca takim ar­
tykułom, jak „Strategiczne zna­
czenie Hiszpanii w następnej woj 
nie światowej". Jest to zresztą 
tytuł długiego artykułu, jaki u- 
kazal się w „U. S. News and 
World Report". Autor artykułu 
rozstrząsa, co Hiszpania może zao 
fiarować Ameryce, ile kosztowa­
łoby Waszyngton doprowadzenie 
Hiszpanii do zdolności bojowej 
i jakiej ceny żąda Franco za so­
jusz ze Stanami Zjednoczonymi. 
Zdaniem tego pisma, Franco do­
maga się 1.453.000.000 dolarów

w zamian za swe usługi. Jednakże 
Amerykanie sądzą, że uda im się 
ograniczyć tę sumę do 400.000.000 
dolarów.

Stany Zjednoczone gotowę są 
popierać koncepcję, by członkom 
ONZ zezwolić na wysyłanie 
swych przedstawicieli dyploma­
tycznych do Madrytu, mimo, iż 
ostatnia decyzja ONZ sprzeciwia 
się temu. Jest również prawdo­
podobne, że Stany Zjednoczone 
udzielą pożyczek przemysłowi hi­
szpańskiemu. Amerykańscy i hi­
szpańscy przemysłowcy prowa­
dzili już rokowania w tej kwe­
stii za pośrednictwem Amerykań 
skiego Banku Eksportowo - Im­
portowego.

* * *
Doktryna Trumana okazuje 

się raz jeszcze wrogiem Hiszpa­
nów walczących o oswobodzenie 
kraju spod tyranii. Lecz zanim 
zdoła ona osiągnąć swój cel i za­
nim poprze generała Franco w 
jego akcji unicestwiania demokra 
cji na świecie, napotka na potęż­
ną opozycję ludzi, którzy rozbili 
Hitlera i którzy niemniej silnie 
pragną obalić Franco.

John Stuart

Bo h a t e r o w i e  pracy, przodow  
n icy  i przodow niczki, w ielo- 
w arszta tow cy, zespoły fabrycz 

ne, b iorące udział w e w spółzaw od­
nictw ie pracy , od daw na w praw dzie 
m eldu ją  organizacjom  zaw odow ym  i 
w ładzom  p arty jn y m  o sw oich po­
dziw u godnych osiągnięciach, o co­
raz częstszym  w ykonaniu  robó t po­
nad  p lanow aną norm ę, o en tuzjaz­
mie, szerzącym  się z żyw iołow ą siłą 
w  m asach. Lecz dopiero w czasie 
k onferencji p rzedkongresow ej P P R  
w  Łodzi m eldunki te zabrzm iały  pies 
n ią dobrze zestro jonych m aszyn, kie 
row anych  wolą, rozum em  i energ ią  
bojow ą św iadom ej siły  sw ojej i 
sw oich zadań  k lasy  robotniczej.

Z  w ypow iedzi delegatów , w ypo­
w iedzi, sto jących n a  bardzo  w yso­
k im  poziomie, w ynikało, że ru ch  
w spółzaw odnictw a p racy  ob ją ł nie 
ty lko  ko ła  p a rty jn e , że do jrza ł on 
rów nież w  b ezparty jnych  m asach ro ­
botniczych, k tó re  w ykazu ją  n ie  
m niejszą gorliw ość i z dniem  każ­
dym  zb liżają się do p a rtii, p rzysw a­
ja ją c  sobie je j ideologię.

m m M M m w tM

Jeśli słow a robo tn ików  łódzkich 
jak  zgodnie stw ierdzono, po ra z  piei 
wszy bodaj brzm iały  tak  bojow o 
tak  władczo i ta k  optym istycznie, tc 
n iew ątp liw ie  z te j przyczyny, że od­
cięli się oni od p raw icow ych z d ra j­
ców ru ch u  robotniczego, od rew izjo­
n istów  i nacjonalistów , z a tru w a ją ­
cych jadem  zw ątp ien ia  w ia rę  w  ju ­
tro  socjalizm u m iędzynarodow ego i 
w  znaczenie rew olucy jnych  m as pol­
skich d la te j spraw y.

Głos łódzkiego robo tn ika  w  chórze 
całej k lasy  p racu jące j m ia ł ton go­
spodarza, budującego  w  oczach n a ­
szych P aństw o  Ludow e.

Ci, k tó rych  sum ien ia  do głębi ton  
ów poruszył, in te lek tualiśc i polscy, 
zw iązani z w alką  św ia ta  robo tn icze­
go, zrozum ieli zapew ne, że n ie m a 
dla nich od tąd  innej drogi, ja k  ty l­
ko ta, po k tó re j do socjalizm u k ro ­
czyć będzie zjednoczona p a r tia  p i l ­
skiej k lasy  robotniczej, że to je s t 
droga sz tuk i polskiej, lite ra tu ry , m u ­
zyki, tea tru .

iEzmna
\ 2PB u t k w  r  s i w o
> Pew ien obyw atel w arszaw ski zna- 
Mazi sobie podczas okupacji osobliwą 
' zabaw ę.
| P rzy  ub ieran iu  się i porannej h e r ­
b a c ie  w ym yśla! jak ąś m ożliwie -,naj 
I dzikszą fantazję'* z dziedziny polity.- 
|k i, potem  szedł do kaw iarn i i zdra- 
Idzal pod w ielkim  sekretem  jednem u 
Ize znajom ych. W ieczorem ta  sam a 
'p lo tk a  pow racała  doń, w yolbrzym io­
na i zniekształcona często nie do po­
znania. Ź artow niś doszedł w kró tce 

(do przekonania, że niepodobna w y­
k o m b in o w ać  tak  ab su rd a ln e j bzdury, 
ik tó ra  by u większości ludzi nie zna- 
1 lazła posłuchu i w iary...
' Że chłodny rozsądek i  kry tycyzm  
'n ie  są zaletam i naszego ch arak te ru  
narodow ego, o tym  wiadom o dość 

pow szechnie. Je steśm y  przew ażnie 
,fan tastam i, cierpiącym i na  b rak  po ­
c zu c ia  rzeczyw istości. D latego p lo t- 
ika w  naszym  społeczeństw ie znajdu ­
j e  ta k  często podatny  grunt.
1 Dobrze, jeżeli je s t to — ta k  jak  
'w  w ypadku w arszaw skim  — kaw ał,

P e w t ó r a i ®  ś l e p o t a

w yw ołany chęcią zabaw ienia się, 
czy też eksperym ent z dziedziny s tu ­
diów nad psychologią tłum u. A le tak  
byw a rzadko. P rzew ażnie poza n o n ­
sensem  jak ie jś  pogłoski k ry je  się b ar 
dzo pow ażny i bardzo rea lny  cel,

N ie lekcew ażm y plotki i n ie igno­
ru jm y  jej! P lo tk i, k tó re  w yw ołały 
han iebne zajścia w  K ielcach czy 
choćby w  K am ieńsku i G orzkow i­
cach, były w yjątkow o bezm yślne. A 
jednak... Z anim  znalazł się — cały i 
zdrow y — chłopiec, którego kielec­
cy Żydzi m ieli „um ęczyć na  m acę“, 
zam ordow ano o k ru tn ie  k ilkunastu  
n iew innych ludzi, a k ilk u n astu  oba- 
łam uconych fanatyków  poku tu je  w 
w ięzieniu za sw e bestia lstw o. A ktoś 
n a jbardzie j w inny  zacierał z sa tj'-  
sfakcją  ręce: truc izna  jego w yrobu 
poskutkow ała znakom icie!

Dlatego ostrzegam y w szystkich lu ­
dzi dobre j woli:

P lo tka pełznie wszędzie i za tru w a 
sw ym  jadem  dusze!

Nie dajcie się je j sprow okow ać.

W  ro k u  1947 n a  Z iem iach O d­
zyskanych przypadał jeden 
nauczyciel na 300 dzieci. P o ­

m yśleć: jeden człowiek m iał nau ­
czyć czytać, pisać i rachow ać trzy­
sta dzieci, nie m ając  w  dodatku  do 
dyspozycji dostatecznych pomocy 

W iele się zmieniło od tego czasu. 
Nie w  takim  jednak  stopniu, aby 
znikł całkow icie prob lem  szkolnictw a 
na Z iem iach Zachodnich, aby znikł 
całkow icie problem  analfabetyzm u 

Zastanów m y się: z kogo rek ru tu je  
się ludność w iejska Ziem O dzyska­
nych? 70 proc. stanow ią repatrianc i 
z b. k resów  wschodnich. W śród 
tych 70 proc. — 20 proc. — to anal- 

ifabeci całkow ici.
i Żadne zestaw ienia nie obejm ują 
i t.zw. analfabetów  w tórnych. R ekru- 
1 tu ją  się oni z ludzi, którzy zakończ?- 
1 li szkoły przed  w ojną lub którym  
1 w ojna p rzerw ała  podstaw ow ą nau- 
jkę, Przez lata w ojenne, rzecz jasna, 
, nie mieli m ożliwości stykan ia się ze 
, szkołą: po w ojnie było ju ż  za póź 
no. R epatriacja , początkow e trudno 
ści gospodarcze zam knęły przed se t­
kam i tysięcy podw oje szkół.

Zagadnienie, którego nikt n ie  po­
rusza, o k tó rym  się milczy, ano' . a-

betyzm w tórny na Z iem iach Z achod­
nich m usi zualeźć jakieś rozw iąza­
nie — i to ja k  najszybciej. Ludzie, 
k tó rzy  urodzili się ślepym i, n ie  od 
czuw ają tak  boleśpie swego kalec­
twa, ja k  ci, k tórzy raz  poznali już 
jasność św iatła . Po coż m ówić i p i­
sać tak  w iele o ofensyw ie k u ltu ra l­
nej na w ieś, skoro nie poprzedzi jej 
forpoczta w  postaci elem entarza?

Ja k ież  są na to środki zaradcze?
Po pierw sze: T rzeba zwiększyć

k ad ry  nauczycielskie.
Po drugie: T rzeba przestrzegać o- 

bow iązku uczęszczania na k u rsy  
w ieczorne. P rzestrzegan ie tego obo­
w iązku pow inno być nałożone, s t o © 
golnie w  porze zim owej, na w ójtów  
i sołtysów, aby prow adzili dokładne 
sta tystyk i analfabetów  zupełnych i 
w tórnych i kontro low ali, czy uczę­
szczają oni n a  kursy .

Główne zadanie m a tu 'ed n a k  do 
w ypełnienia szkoła. O ile oczywiście 
w yposaży się ją  w  pełnom ocnictw a, 
um ożliw iające rygorystyczne p rze­
strzegania obow iązku nau k i czy ta ­
t r a  i p isan ia  dla w szystk ich  bez w y  
ją tk u  m ieszkańców .

B ijem y n a  alarm : zagadnienie jest 
pilne, sp raw a paląca, (leg)

NIEBYWAŁA OKAZJA!

Z dniem  1 stycznia 1949 r. zacznie 
się ukazyw ać „B iblioteką P ren u m e­
ra to ró w " „Słowa Polskiego". Nasi Czy 
teln icy  o trzym ają w  ciągu roku  a r ­
cydzieła p iśm iennictw a polskiego i 
obcego w najceln iejszych p rzek ła­
dach  polskich pisarzy.

K siążki w yw ołujące podziw  m ilio­
nów  ludzi n a  obu półkulach, zostaną 
udostępnione p renum era to rom  n a ­
szego pism a — po cenie m ieszczącej 
się  w najskrom niejszym  budżecie. 
R edakcji przyśw ieca bow iem  jedyny  
cel, aby każdy  z naszych C zytelni­
ków  m iał możność poznaw ania p lo ­
nów  m yśli ludzkiej i pisarskiego 
tru d u  najw iększych  tw órców  w  li­
te ra tu rze .

P^awa i o b o w ią zk i 
p ren u m era to ró w

1. Prenum erator Biblioteki ,,Sło-wa 
Polskiego11 może sobie wybrać (z poda 
nego przy deklaracji spisu) książki, 
k tóre chce otrzymać na własność w 
alości dowolnej, nie mniejszej jednak 
niż 6 książek.

2. P renum erator opłaca należność 
za zamówione książki, licząc po 200 
zł za książkę w term inach i ratach 
dowolnych, nie mniejszych jednak niż 
100 zł co dwa tygodnie i nie później 
niż do dnia 10 każdego miesiąca, w 
którym  ukazuje się zamówiona książ 
ka.

3. Prenum erator otrzym uje książki 
przez pocztę między 20 a 30 każdego 
m iesiąca. Koszty przesyłki i opakowa 
nia pokrywa Wydawnictwo.

4. P renum erator, k tóry  opłacił pre 
mum eratę „Słowa Polskiego" za pół 
roku (w ratach  miesięcznych, kw artał 
nych lub jednorazowo) 1 uregulował

należność za G książek, otrzym uje w 
końcu roku premię w postaci siódmej 
książki. P renum erator, który przez ca 
ly rok opłacał prenum eratę ..Słowa 
Polskiego" i opłacił 12 książek otrzy 
mu je w końcu roku jeko prem ię 2 
książki.

Wpłacać należy na konto PKO Nr. 
"83-49.

K a i a l o g  L s i ą ź e k
Dzieła, k tó re  ukażą się w wydaniu 

„Biblioteki Prenum eratorów  „Słowa 
Polskiego" wymienione są w załączo 
mej deklaracji. Oto dane. biograficzne 
o niektórych z ich autorów:

JER ZY  A N D RZEJEW SK I 
„PO PIÓ Ł  I DIAM ENT"

Urodzony w War 
szawie w 1909 r. 
Po studiach poloni 

|stycznyćh na U n ­
iw ersy tecie  W er- 
gazawakim, oddaje 
|s ię  pracy literacko 
ipublicystycznej. W 
[roku 1930 o trzy mu 
je Nagrodę Mlo- 

||dych Akademii Li­
te ra tu ry  oraz Na- 
jgrodę Czytelników 

_ __ ____„„Wiadomości Lite­
rackich*" za powieść „Lad serca". W 
latach wojny przebywa w Warsza­
wie, biorąc czynny udział w pod ziem 
■łiej pracy literacko -  kultura lnej. Po 
wyzwoleniu przenosi się do Krako­
wa, gdzie pisze cykl opowiadań o 
tem atyce okupacyjnej pt. „Noc1*'. Za 
książkę tę. która • osiągnęła dotąd 
trzy wydania i została przetłumaczo­
na na  języki: czeski, bułgarski, fran 
cuski i niemiecki, au tor otrzymał r.a 
grodę Województwa Krakowskiego!. 
Andrzejewski jest również współau­
torem  w idowiska scenicznego pt.

„Święto WLnkelrieda", napisanego ra 
zem z Jerzym  Zagórskim.

O statnia książka Jerzego Andrze­
jewskiego „Popiół i diam ent", która 
wywołała szeroką dyskusję r.s ła­
mach prasy, jest pierwszą baróżo 
śmiałą próbą ujęcia nowej polskiej 
rzeczywistości. A utor przedstawia w 
niej dzieje pewnego zamachu w ma 
.iu IO40 roku, w ohwfli kapitulacji 
Niemiec. Akcja powieści rozgrywa się 
na przestrzeni kilku dni i obfituje w 
szereg momentów o wielkim napięciu 
dram atycznym . Książka ita została 
w rb. odznaczona Nagrodą Literacką 
,.Odrodzenia". Pierw sze jej wydanie 
ukazało się w 1948 r. w Klubie Do­
brej Książki. Obecnie jest one tłu ma 
ozona na języki: czeski, słowacki, chor 
wecki, bułgarski, niemiecki.

ANTONI CZECHOW 
..OPOWIADANIA**

Znakomity pi­
sarz rosyjski u r a ­
dził się w 1800 ro 
ku w Taganrogu i 
po ukończę.)iu tam 
tejszego {im ri- 
zjum wyjechał r a 
u n w c
skwy. W 1S3Ł ro;;* 
ukończył wydział 
medyczny. ?'acQ 
literacką /.a : u., ;e 
szcze jako 
/umieszczał 1 d rob 

ne opowiadania w pismach hum ory­
stycznych. W 1884 ukazuje się pierw 
szy zbiorek jego opowiadań pt. , Baj­
ki Melpomeny*'1, a w roku 1SSG wy­
chodzą jego Opowiadania koloro­
we". Za zbiór p.t. „Opowiadania o 
zmroku" otrzym uje połowę premii pu 
szkinowskiej.

W latach dziewięćdziesiątych zbliża 
się Czechow do prasy liberalnej pod 
wpływem długiej podróży po Euro­
pie. Po powrocie z zagranicy żeni się 
ze słynną aktorką Olgą Knipper i ze 
względu na zdrowie przenosi się na j 
Krym, gdzie poznaje Gorkiego i Toł i 
stoją, zaprzyjaźniając się 7. nim ;. Po J 
gorszenie stanu zdrowia każe mu szu ! 
kać popraw y w  przeciwgruźliczej 
miejscowości kuracyjnej Badeanweń-

ler w Szwarcwaldzie, gdzie umiera 
w 1904 roku.

Czechow był pisarzem niezwykle 
płodnym. Do najlepszych jego powie 
ści należą: ..Step*". -Żona*. „Pojedy­
nek", „Spóźnione kwiaty"'. ..Dramat 
na polowaniu". Szereg jego świetnie 
zbudowanych dram atów  i komedii, 
jak „Wujaszek W ania;;, „Trzy sio­
stry* i „Wiśniowy sad" wystawianych 
w światowej sławy Teatrze A rtysty­
cznym Stanisławskiego (Mchat), zy­
skał autorow i nieśmiertelną sławę.

W dorobku literackim  Czechowa 
ne specjalną uwagę zasługują nowele 
i mistrzowskie, króciutkie, pełne sa ­
tyrycznego humoru opowiadania. 
Są to przeważnie utw ory z pierwsze 
go okresu twórczości, kiedy nie 0- 
władnęla jeszcze pisarzem późniejsza 
nuta pesymizmu i goryczy. Bohatera 
mi tych opowiadań są małomieszcza- 
nie. często urzędnicy, których slużal 
stwo. biurokratyzm, pijaństwo i ła­
pownictwo sta je  się celem ataków  
pisarza. Najostrzej jednak występuje 
Czechow przeciwko wzbogaconemu 
mieszczaństwu wyszydzając jego ko­
miczne aspiracje do „wyższych 
klas".

ANTOLOGIA W SPÓ ŁCZESN EJ 
NOW ELI PO L SK IE J P.T.

„DZIEŃ D Z ISIE JSZ Y "

Książka, na k tó ­
rą złoży się zbiór 
opowiadań współ­
czesnych polskich 
pisarzy. Będzie to 
przekrój przez lite 
ra tu rę  i przekrój 
przez zjawiska ży­
cia dzisiejszej Pol­
ski.

Zaproszeni do' 
wzięcia udziału zo 
sta li następujący 
autorzy: Jerzy An­

drzejewski, Tadeusz Borowski, Kazi­
mierz Brandys, Maria Dąbrowska, 
Stanisław Dygat. Pola Gojawiczyń- 
ska, Jarosław  Iwaszkiewicz, Zofia 
Nałkowska. Ksawery Pruszyński, Je  
rzy Putram ent. Adolf Rudnicki, Woj 
ciech Żukrowski.

* * *
Omówienie następnych tomów 1 

biografie pisarzy ukażą się w najbliż 
szych dniach.

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam .....  książek, k tóre zaznaczyłem krzyżykiem _ na

załączonym niżej wykazie i zobowiązuję się do opłacenia należności w su ­
mie .....  zł (licząc po 200 zł za jedną książkę).

Praw a i obowiązki p renum eratorów  są mi znane.
N azw isko 1 im ię

Zawód

Adres.

1 A n d rze jew sk i: J . Popiół i diam ent 7 W olfert I. B anda  Tuckera
2 N ek rasow  W. W okopach Stalingradu  8 P opow sk i A. W im ię człowieka
3 M aupassan t G. Opowiadania 9 B rzechw a J . Ciepło, zimno, gorąco

4 O lb rach t I. Dziwna przyjaźń  10 R aj A nand  M . Kulis
5 S tro n g  A. L. Chiny ju tra  11 A ntologia.now eli polskiej
6 Czechow  A. Opowiadania 12 L indsay  J . Ludzie 48 roku

Objętość książek będzie się wahała od 250 do 350 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najm niej 0 książek.
D eklarację wypełnić czytelnie, przesiać pod adresem : Warszawa, 

ul. Daszyńskiego 10, „Czytelnik** — Biblioteka w  Prenum eracie.

SŁOWO PO LSK IE  N r  340 Słr. *
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„ P ro s im y  „S łow o  P o ls k ie '4, ażeby  
p o ru sz y ło  tę  s p ra w ę  w  im ie n iu  k il- 
k u s e t  k a rlo w ic z an . W ie rzy m y , że je -  
ż e li „S łow o" o ty m  n a p isze , to  na 
p e w n o  pomoże**.

T a k  k o ńczy  s ię  lis t, ja k i  o trz y m a - 
liśm y  od  m ie szk a ń c ó w  K a rlo w ie , w 
k tó ry m  p ro sz ą  o z a m ia n ę  d o ty c h ­
cza s  k u rs u ją c e g o  a u to b u s u  n a  w ię k ­
szy  i w y g o d n ie jsz y . J a k  w y n ik a  z 
t r e ś c i  lis tu , o b ecn ie  a u to b u s  w  pew  
n y c h  g o d z in a ch  je s t  s ta le  p rz e p c lm o  
n y , z aś  p a sa ż e ro w ie  tło czą  s ię  „ ja k  
ś led z ie  w  b eczce  i o b ija ją  sob ie  glo 
w y  o d a ch " . C zy te ln icy  n a s i  p y ta ją , 
czy  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  n ic  m a 
j ą  ja k ie g o ś  w ięk szeg o  w ozu. P r z y ­
z n a ją  on i lo ja ln ie , żc n a w e t ta k i,  ja k i  
je s t  o b ecn ie , je s t  d la  m ie szk ań có w  
t e j  d z ie ln icy  p ra w d z iw y m  d o b ro ­
d z ie js tw e m , a le  d laczeg o  d o b ro d z ie j­
s tw a  teg o  n ie  m o żn a  by  pom nożyć , 
p o s y ła ją c  n a  tę  t r a s ę  w ięk szy  w óz?

K o rz y s ta ją c y  z a u to b u s u  k rą ż ą c e ­
go m ięd zy  R y n k ie m  a  C iąży n cm  p ro  
p o n u ją , a żeb y  k u rs o w a ł on  je d y n ie  
p o m ięd zy  o s ta tn im  p rz y s ta n k ie m  
„ p ią tk i"  i  C iąży n cm . P u b liczn o ść  
sk o rz y s ta ła b y  n a  ty m  ty le , żc a u to ­
b u s  k u rs o w a łb y  częście j i b y łb y  
tsnszy*

P o ru szo n e  b o lączk i a u to b u so w e  la  
czą  s ię  z tra m w a jo w y m i.

Jeszcze  ra z  p ro p o n u je m y  zw o łan ie  
s p e c ja ln e j  k o n fe re n c ji  z u d z ia łem  
p rz e d s ta w ic ie li  M RN ., Z w . Z aw . i 
w ię k szy ch  o śro d k ó w  fa b ry c z n y ch , 
n a  k tó re j  szczegó łow o o m ó w io n e  zo 
s ta ły b y  z a g a d n ie n ia  k o m u n ik a c y jn e  
w  n a szy m  m ieście .

T U W IC Z
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Dni przeciwgruźlicze
Akcja wielkiej doniosłości społecznej

Teatru
TEATR W IELKI — dziś O godz. 19-teJ 

,,S traszny  D w ór" — op era  S t. M oniu­
szki.

TEATR POPULARNY, dziś O godz. 19-ej
'  ,,S eans1*.
TEATR LUDOWY „ENERGETYK" — ul. 

Ł ow iecka 25 (kolo P i. K aro la  M arksa, 
do jazd  tra m w ajam i: 0, 1, 2, 8, 10), — 
dziś o gc^iz. 19-tej o p e re tk a  „B a ja - 
d e ra “ .

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzeź­
nicza 12 — dziś o godz. 12,30 „C zer­
w ony K a p tu re k "  — p rzed s taw ien ie  
zam kn ię te  d la  szkól.

„ J a k  się  c ieszę , że d z ieck o  m o je  
z d ro w e "  —  o św iad cza  m a tk a , po  u — 
s ły sz e n iu  d iag n o zy  le k a rz a . W s ło ­
w ach  w y c zu w a  s ię  g łęb o k ą  ra d o ść  
z w y n ik u  b a d a n ia  w  P o r a d n i  P rz e ­
c iw g ru ź lic ze j.

V/ F o ra d n i P rze c iw g ru ź lic ze j d la  
dzieci, w  je d y n y m  te g o  ro d z a ju  o - 
ś ro d k u  m ie js k im  —  g w a r  i ścisk . 
P o c z ek a ln ia  szczeln ie  z ap e łn io n a  ro  
d z icam i i d z iećm i w  w ie k u  od  k il­
k u  m ies ięcy  do  k ilk u n a s tu  la t.

K ażd y  p a c je n t  m u s i się  w p ie rw  
z a re je s tro w a ć , i s ta n ą ć  do  m ia ry  
w z ro stu . N a s tę p n ie  o rd y n u ją c y  le ­
k a rz  p rz e p ro w a d z a  szczegó łow e b a ­
d a n ie . N ie  - z aw sze  p rz e b ie g a  ono 
SD okojnie p rz y  m a ły c h  p a c je n ta c h . 
Jeszcze  go rze j je s t  p rz y  p rz e św ie tla  
n iu . ę ie m n y  p o k ó j re n tg e n o lo g ic zn y  
s p rz y ja  re a k c j i,  w y ra ż a ją c e j  s ię  w  
p łaczu  i  k rz y k u .

P o  p rz e św ie tle n iu  k a żd e  dz iecko  
p o d d a w an e  je s t  b a d a n iu  la b o ra to ­
ry jn e m u  od czy n am i. T u  ju ż  i s t a r ­
sze dzieci n ie  w y trz y m u ją  n e rw o w o  
i n a  w id o k  ig ły  w  n ie je d n y m  o k u

pojaw ia się łza. W arto obserw ow ać 
zdziw ienie na  tw arzy  dziecka, gdy 
po zastrzyku  stw ierdza, źe zabieg 
n ie był straszny .

P a  k ilk u  dniach  dziecko przycho­
dzi do pow tórnej kon tro li i m atka, 
czy ojciec w ysłuchu ją  w yroku  leka­
rza.

„N iestety  — m ów i k ierow nik  o- 
środka dr. K asperow icz, —  sta ty s ty ­
ka w ykazuje, że w iększość dzieci 
je s t chora lub zagrożona chorobą. 
N a 8.223 dzieci, zbadanych w  ośrod­
ku, 4.446 w ykazało w ynik  dodatni. 
Nie w szystk ie  były  chore, ale już 
s^m fa k t zagrożenia nakazu je  bacz- 
n ciszą uw agę.

W w ypadkach choroby ośrodek w /

ftotaimk wrocławski
Q  W icem in ister K ościński obecny 

był na  w idow ni podczas p rem ie ry  
„F lisa" . O p rzed staw ien iu  w yrażał s ię  
z  w ielk im  uznan iem .

Q  P lastycy  w rocław scy zgłosili się 
jak o  d o rad cy  w sp raw ach  deko row a 
n ia  św ietlic  oraz  u lic  i w ykonan ia  
tra n sp a ren tó w  na  czas K ongresu. 
A d res  Zw iązku Zew. Polsk ich  A rty ­
s tów  P lastyków  — ul. O f-ar O św ię­
c im sk ich  38-40 w godz. 11 — 14.

Q  „M ój pogląd na zagadn ien ie  tzw. 
sz tuk i nieludzkiej**. Z tak im  odczy ­
tem  w ystąp i na  w alnym  zeb ran iu  
Zw . P o lsk ich  A rty stów  P lastyków  
zn an y  p la s ty k  W. K am iński. Z eb ra ­
n ie  o c h a rak te rze  in fo rm acy jnym  za 
cznie się o godz. 0 rano  w lokalu  
zw iązku . Po odczycie — dyskusjo .

Q  K om enda M iejska Pow szechnej 
O rg an izac ji »,S łużba Polsce*’ ko m u n i­
k u je , że p rzy jm u je  zgłoszenia do 
szkół „ S P P ‘*. na dzia ł w łókienniczy . 
M iejsca są  .dla dziew cząt w  w ieku od 
10 do 20 la t. B liższe w iadom ości — 
w  K om endzie ,.SP*' przy ul. św^ Elż­
b ie ty  3, pokój 111. Zcpisy do 15 gru 
d n ia .

Q  Pogotow ie R atunkow e w now ej 
s iedz ib ie  przy  ul. M ikołaja R eja  13 
posiada  te raz  d w a  te lefony  — stary  
N r. 24-24 i nowy — Nr. 31-31.

O  Ze S ta lina  135 m am y tak i komu 
n ik a t: uszkodzone ru ry . wody n ie m a. 
u b ik ac ji n ie  ma. p iw nica zalana n ie ­
czystościam i. W arunki s a n ita rn e  o- 
\ r o p n e .  W dom u są dzieci. Co na to 
Z arząd  N ieruchom ości? Co n«i io  Z a­
k ład y  K analizacy jne?

Q  Na ka lek i w  Pośw iętnem  zl 5<H> 
złożył prof. S tyś. D ziękujem y.

Q  Nie rozum iem  jak  z tego w y­
b rn ąć  — opow iada nam  C zytelnik. 
M ieszkam  na  K arłow icach  przy  ul. 
U jejsk iego . C ierp ię  na b ra k  św -atla. 
Z regu ły  ko lację  jadam  przy  św iecy. 
N ie przeczę, że ktoś m oże nadużyw a 
n a  lin ii p rąd u , a le  jak  m am  to sp ra ­
w dzić? I py tam  co m am  robić, bo 
w łaśc iw ie  cala in s ta lac je  e lek tryczna  
s trac iła  d la  m nie  w artość.

Q  Koło stenog rafów  zorganizow ało

Specjalnie
tta O p erę  R ob o ln ie /s j
J a k  s ię  d o w ia d u je m y , z a p o w ie ­

d z ian o  p rz y ja z d  do W ro c ław ia  
inż . M alek a , w ic e m in is tra  in fo r ­
m a c ji rz ą d u  czechosłow ack iego . 
M in . M ałe k  p rz y je d z ie  sp ec ja ln ie , 
a b y  zo baczyć  n a sz ą  O p e rę  R obot 
n iczą. P rz y ja z d  sp o d z iew an y  je s t  
dziś. ___

suw a w niosek o leczenie dziecka sa 
nato ry jn ie  przez U tezp ieczaln ię  Spo 
łeczna lub przezp W ydział Opiek* 
Społecznej. Cóz, k iedy W rocław m a 
zaledw ie 35 do 40 rm ejsc w sanato- 
1 i ich dla 1 ł cci S tan  ten obecnie
się pcp-aw i, gdyż m iasto  o tw arło  
san a to riu m  w  O bornikach Śląskich, 
w  któ-ym  p o n rc ś d  się 150 dzieci.

M iejski O środek Przeciw gruźliczy 
dla dzieci istn ie je  od 1 kw ie tn ia  
1946 r. Mieści się on p rzy  ul. U k ry ­
te j 16. Z ajm ow any budynek  n ie na 
daje  się na  ten cel. M ałe sale i po­
czekalnie, zły rozk ład  pom ieszczeń 
— rzu ca ją  się w  oczy. N ie w yrów na 
tych b raków  czystość i ład.

O środek obsługuje trzech  lekarzy  
i personel p ielęgn iarsk i. W szyscy 
m ają  dość zajęcia, co jes t zrozum ia­
łe. gdy w eźm ie się pod uw agę, że 
m iesięcznie p rzew ija  się przezeń 
1500 do 1600 pacjentów .

Rozpoczynają się „Oni P rzeciw - 
gruźlicze**, tydzień  w alki z gruźlicą, 
najw iększym  w rogiem  ludzkości. 
Bądźmy przekonani, że naw et skrom  
ny datek  złożony n a  ten  cel n ie pój 
dzie na m arne. A potrzeb  je s t na  
p raw dę dużo. T . T .

się na  k u rs ie  ..S tenograf" przy ul. 
M ikołaja R eja 45. J e s t  to d ru g ie  ko 
lo tego rodza ju  w Polsce. P ierw sze 
zorganizow ało  się  w Łodzi.

Q  Pisze n a m f s tu d en tk a : p rzekona­
łam  się przy  poszuk iw an iu  m iesz­
kan ia . że za pokój sub lokato rsk i żą­
d a ją  ju ż  w e 'W rocławiu 5.000 zł. Ce­
na taka  w ydaje  mi się  w ygórow ana.

Q  in s ty tu t Film ow y we W rocław iu 
ogłasza, że w ykonał już  p lan  p rac. 
p rzew idzianych  na ro k  1948 w  HO 
p rocen tach . Z okazji ukończen ia  p!a 
nu p racow nicy  zobow iązali n a "
da l dok ładać  s ta r a ń  nad podnosze­
niem  poziom u ośw iaty  i k u ltu ry .

Q  M iło śn icy  H is to r ii  u rząd za ją  dziś 
z eb ran ie  naukow e, na k tó ry m  d r. L. 
B azylow  om ówi ,Dwa pow stan ia  tka 
czy śląsk ich" w edług  K ana. Z eb ra ­
n ie odbędzie się  o godz. 17 w loka­
lu In s tv tu tu  H isto rii (ul. Szew ska 49, 
sa la  109).

Q  TOw. F izyczne d n ia  13 g rudn ia
0 godz. 17 30 zb iera  się na w alne  ze­
b ra n ie  w  m ałej sa li w ykładow ej Z a­
kładu Fizyki (W ybrzeże W yspiańskie 
go 27. pokój 321). Na zeb ran iu  od­
będzie s ię  w ybór now ego zarządu  o - 
raz  prof. d r. St. L oria  wygłosi re fe ­
ra t ..A ngielskie lab o ra to ria  fizyczne, 
p racow nicy , o rgan izacja  p racy  bada w 
ózej".

O  K urs p racow ników  przem ysłu  
gospodniego o tw ie ra  u roczyście  Izba 
P rzem ysłow o -  H andlow a, dzisiaj o 
godz. 17 w now oczesnej św ietlicy  ho 
telu ..Połonin*1 przy ul. gen. Ś w ie r­
czew skiego 66.

£5 W ieczór a rty s tyczny  u rządza  U  
g rudn  a o godz. lS  w sa li rep rezen ta  
cy jne j K asyna O ficersk iego DOW Li 
ga M orska. W ieczór ten zęrganizow a 
no ku czci K ongresu  Z jednoczen ia . 
Po p rzy w itan iu  p rzodow ników  pracy
1 w ykonan iu  części a rty s ty czn e j od­
będzie się  zabaw a taneczna.

Z w rócim y kaw ałek  sznurka, z a ­
pom niany  w p ap ie ro sie  ,. T rium fu. 
W łaściciel (n ie w iem y z k tó re j w y­
tw ó rn i  może się pofatygow ać po od 
b iór do naszej red ak cji, gdzie d o s ta r  
czono ten okaz.

Tylko jedna spółdzielnia spożywców
baj k a ż d y m

Z arów no w e W ro c łiw iu . lak i w 
in n y ch  m ia s ta c h  do lnośląsk ich  d a ­
je sie odczuw ać b ra k  sklepów  spoi 
d z id c z y c h  na  pery fe riach . W praw  
dzie rozm aite  spódzieln ie  spożyw ­
ców otwierają tu  i ów Izie swe je 
Dlacówki. ale ak c ja  ta , p row adzo­
na bez jednolitego p lan u , doprew a 
dza  do tego, źe w  jednym  punkcie  
pow sta je  po k ilk a  sklepów  n a ra z , 
a w innvm  nie m a żadnego.

Ten s ta n  u legn ie już w n a jb liż ­
szym  czasie rad y k a ln e j zm ian ie . 
Z apoczątkow ana w W arszaw ie  
ak c ja  un ifik ac ji spó łdzie ln i miei- 
sklch objęła  cały  k ra j i m a b y ć  za 
kończona jeszcze w tvm  roku. Pod 
legają  jej rów nież i tzw . spółdziel 
n ie zam k n ię te , istn ie jące  p rzy  za ­
k ład ach  p racy .

R eorgan izac ja  polega n a  tym , 
że w k ażd y m  z 489 w y ty p o w a­
nych  ośrodków  m iejskich  dzia łać  
będzie ty lko  jedna spó łdzie ln ia  
spożyw ców . R ów nolegle z u n ifika-

FOTOPLAST1KON, ul. gen. Ś w ierczew ­
skiego 29 — w yśw ie tla  codz ienn ie  od 
godz. 9—21. „M aroko". (A fryka póln.)

Kina
„ŚLĄSK '' — ul. gen. Ś w ierczew skiego 

67, „P ie śń  T a jg i"  (radź.), godz. 15.30, 
17.45 i 20, w  n iedz. od godz. 13.15, do­
zw olony od la t  14.

KINO »WARSZAWA«
D ziś, d n ia  10 g ru d n ia  1948 r.

N ow a w ers ja  p ierw szego  pow ojennego 
film u  p ro d . po lsk ie j p .t.

„Z A K A Z A N E  P IO S E N K I"
W ro lach  g łów nych : Danuta Szajlarska, 
Jerzy D uszyński, Jan Kurnakowicz, Jan 
Swiderski.

P ro d u k c ja : Film Polski.
P oczą tek  seansów  godz. 15,30 17,45, i 20 
"Dozwolony od lat 14. K 6976

cią postępow ać będzie rozbudow a 
sieci detalicznej.

Z a sa d a : —  „w k ażd y m  m ieście 
ty lko  jed n a  sp ó łdz ie ln ia  spożyw ­

ców " —- da  n iezap rzeczone k o rzy ­
ści. Z m niejszy  sie w  ten  sposób 
spółdzie lczy  a p a ra t  ad m in is tr  t ’yi-. 
ny , co pozw oli n a  oszczędniejsze 
p row adzen ie  gospodarki, obniżenie  
kosztów w łasn y ch  itp.

P rzy ję to  zasad ę , że n a  1000 njie 
szkańców  pow inien  o rzypaść  1 
sklep spożyw czy (w przyszłośc i ca  
w et n a  7ó0 m ieszkańców ). O o-aeo 
w y w an y  obecnie s ta tu t  poiączo- 
nych  spó łdzie ln i spożyw ców  p rze ­
w iduje m. in n . szeroka  d z ia ła ln o ść  
k o n tro ln ą  członków , w szczególno­
ści kobiet

O czekuje się. że po p rzep row a­
dzonej reo rgan izacji spółdzie lczo­
ści spożyw czej w roku  10 {9 będzie 
czy n n y ch  n a  te ren ie  kr--r,u 10.000 
sk lepów  spółdzie lczych . (— )

„W A RSZA W A"  — u l. F re d ry  16, „Z a ­
k azan e  p io sen k i"  (polski), od godz. 
15,30, 17,45 i 20, w  n iedz. od godz. 14, 
dozw olony  od la t 14.

„POLONIA" — K ino M łodzieżow e — ul. 
Ż erom sk iego  53 — „B iały  K ieł", w dn. 
pow sz. od godz. 16, 18 l 20. W n iedz od 
godz. 14, dozw olony od la t 14.

, 'PIONIER" — P rog ram  ak tua lnośc i — 
P o lska K ron ika  F ilm ow a n r . 49/48 „W 
o b ro n ie  p o k o ju  i k u ltu ry " : „Jesień w 
p rzy ro d z ie " . W godz. 15, 16, 17, -8, 19 
i 20 — u l. S ta lin a  71.

„TĘCZA" — ul. K ościuszki 177, „S ta tek  
p u ła p k a"  (reidz.), w dn . pow sz. od 
godz. 16, 18, i 20, w  n iedzie lę  od 14, da 
zw olony od la t  12.

„FAMA" — P sie P o le  — „P ię k n a  P rzy ­
goda" (franc.), w  d n ie  pow sz. godz. 
19, w  n iedz. i św ię ta  godz. 16, 18 1 20. 
C zynne w  p ią tk i, sobo ty  i n iedziele . 
D ozw olony od la t 18.

N ocne dyżury aptek
P od  „Chrobrym “ — u l. W incen tego  41 

„ ,»Opatrznością" — ul. S ta lin a  51 
„ „Lwem"  — P lac  S łoneczny  2 
„ „Lipą" — M oniuszki 11

f  A i a l ś  M t i d o u j e i

E ch a  k r a d z ie ż y  p en icy lin y

Do P. T. Odbiorców C. H. P. Ch.
Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego 

W ro c ła w , ul. K o m a n d o r s  L a  18
zaw iadam ia, że w strzym uje  sprzedaż farm aceu tyków  w 'd n ia c h  
od 13 do 19 b. m. w  zw iązku  z p rzeniesieniem  działu fa rm a­
ceutycznego do nowego lokalu .

Po tym  term in ie  w szelkie zam ów ienia prosim y k ierow ać 
pod adresem :

H u ń o w n i a
F a t ^ n a c e u ł y c z n o - D r o g e r y i i i a

»C E II T U O S A !«
W rocła w , a !. Hiośt-iuszlii 53. Teł. 2.ł-<i'l

SI OWO J O L S IU E  Nr 840 Str. 4

W czerw cu b r. n iezn an y  sp raw ca  
d o s ta ł się nocą do  pom ieszczenia 
S te c ji P rze taczan ia  i K onserw acji 
K rw i, zn a jd u jące j s ię  w  budynku  
Szpitala Polskiego C zerw onego K rzy 
żn we W rocław iu  p rzy  u l. P oniatów  
skiego i sk rad ł pen icy linę, oddeną 
p rzez  ap te k ę  szp ita la  PC K  na  p rze ­
chow anie  do lodów ki.

W toku dochodzen ia  w yszło na  jaw , 
że kradzieży  300 fio lek  p en icy liny  do 

•konał san ita r iu sz  Pogotow ia R atunko  
wego J an  C zernik, nocą dn . 21 ^zerw  
ca," o tw ie ia jąc  d rzw i w y trychem , a 
n astęp n ie  opuścił lo k a l p rzez  okno.

Po k radz ieży  C zernik  w szedł w ko-n 
ta k t z Zofią K ulikow ską, k tó re j dw u­
k ro tn ie  da ł do sp rzedan ia  po kilka 
p udelek  pen icy liny . P rzy  czym Czer 
nil: i m ieszkająca z n im  K arp ińska  
p rosili K uligow ską, ab y  m e  m ów iła 
skąd  dostała „ tow ar" . K uligow ską 
zap łaciła  za 50 fio lek  2500 zł. t j .  ce­
nę n iep ro p o rc jo n a ln ie  n iską.

W czasie rew iz ji znaleziono 50 fio-

lek, n a leżących  do K uligow sk iej, u 
C zern ika  i K a rp iń sk ie j 29 p u d e lek  o 
zaw arto śc i 145 iic lek , a w k red en s  e 
k u ch en n y m  4 fiollki. O gółem  szp itale  
w i PC K  -zwrócono 199 fio lek . B rako - 
w ało 101 fiolek.

W artość  p en icy lin y  w ynosiła  wow 
czas 700 zł za fiolkę. P on iew aż  je d ­
n ak  p en icy lin a  by ła  s ta rsza  w ar 
tość je j w ed ług  orzeczen ia  P ań s tw o ­
w ego Z ak ładu  H igieny w ynosiła w  
p ro c . _  za tem  .łączna w arto ść  s k ra ­
dzionej pen icy liny  odpow iada  T-l, t y  
siacom  zł. ,

Cała tró jk a  z C zern ik iem  na czele 
odpow ie w k ró tce  p rzed  Sądem  O-crę- 
go w y m w e W rocław iu.

Nowe place targowe
M RN zaakcep tow ała w niosek Za 

rządu  M iejskiego otw orzenia largo 
w iska Nowy T arg  (kolo p la iu  Nan- 
kiera). Rów nocześnie zapad ła uchw a 
la, by Z arząd M iejski doprow adził 
ja k  najszybciej do porządku ulice 
dojazdow e do tego placu, zw łaszcza 
od strony W ita Stwosza.

Ponadto zostaną o tw arte  dw a no 
w e place targow e dla h an d lu  w a­
rzyw no-ow ocow ego i nabiału, a 
m ianow icie przy ul. Łow ieckiej i na 
P lacu  Zbożowym . Zlikw idow any 
natom iast został p lac targow y, kio- 
ry  m iał się m ieścić na Placu Zuiaw  
skiego na K arłow icach. T arg  ten 
nie był czynny, poniew aż rolnicy 
nie dowozili żadnych artykułów  
W ysunięto natom iast w niosek, aże­
by na K arłow icach  utw orzyć pnie 
targow y p rzy  ul. K rom era  (koniec 
„szóstki").

N a m arginesie należy zaznaczyć, 
że niektórzy rad n i w ysuw ali p ro ­
jek t zniesienia handlu  ręcznego w  
m ieście. Odnośny p ro jek t będzie 
rozpatryw any w  najbliższym  czasie. 

( Rów nocześnie MRN uchw aliła  ta ry  
I fę op łat targow ych. (— 1

D o
Wydziału Kultury

Alarmująca wle&ć nas dochodzi. 
Podobno bezcenny portal romański 
K ościo ła  M arii Magdaleny przy ul. 
Szew skiej nie ustrzegł się przed usz­
kodzeniami. Ten wspaniały portal 
m usim y chronić jak oko w  głowie. 
Wobec tego wołamy do W ojewódz­
kiego W ydziału K ultury  i Sztuki: 
trzeba natychm iast zbadać tę spra­
wę.

Zebrania przedkongresowe
u  k o le ja r z y

U roczyście obchodzi w roc ław sk i 
św ia t p racy  ok res p rzed k o n g reso ­
wy. 5 ekip  a r ty s tó w  T e a tru  D olno­
śląskiego i O pery  W rocław sk iej odwie 
dza codzienn ie  św ie tlice  robotn icze, 
aby kon certam i uczcić czyn przedkon 
gresow y.

W czoraj w w ielk im  h a llu  gm achu 
DO K P zgrom adziło  s ię  około tysiąca 
k o le ja rzy  w ro cław sk ich  w raz  z rodzi 
nam i. Do zeb ran y ch  przem ów ił ob. 
L a talsk i, k tó ry  n ak reślił d rogę  od 
rozb ic ia  do  jedności k lasy  ro b o tn i­
czej. W podniosłym  n a stro ju  o rk ie ­
s tra  ZZK  odeg ra ła  M iędzynarodów ­
k ą

N astępn ie  odbył się  ko n cert. W z;ęli 
w  n im  u dzia ł: H alina  Św ią tek  - Dz:e 
duszycka , T eresa  R zepecka, Nina

C zerska, A nna R edlich, M ajew ski. 
K ry sty n a  Jam roz, Zofia R u sak iew cz , 
O lena K ró likow ska. Na zakończenie  
dzieci k o le ja rz y  od tańczy ły  „ tro ja ­
ka". Całość w yw ołała  żyw e oklaski, 
a k ie ro w n ik  ko n certu , M arian  S to j- 
kow ski o trzym ał gorące podziękow a­
nie.

w śró d  p o cz to w c ó w
D ruga ek ipa a rty s tó w  pod k ie ru n ­

kiem  a rt. C hrom ickiego odw iedziła  
św ietlicę  pocztow ców . Po przem ow ie 
niu na  tem at K ongresu  Z jednoczeń 'o  
wego odbył 9ię koncert, w k tó ry m  
w zięli udz ia ł m. in. p ien is tk a  Ł aza - 
rew icz, p io senkarz  P rzybylsk i, śp ie ­
w aczka B rau n  -  B arańska .

Zespół ten  w ystąp ił rów nież w 
św ietlicy  P aństw ow ego  P rzed sięb io r­
stw a B udow lanego, (zg)



Lisi*i <fo R e d a k c ji

Kie umożiiiut tesle m i  sierocie?
„Zwracam się z gorącą prośbą o ra- 

*ę, jak mam postąpić, aby uzyskać 
skierowanie do sanatorium  dla chorych 
na gruźlicę kości. Mam lat 14 l jestem 
gier o tą. Byłam na utrzym aniu siostry - 
kaleki, która w październiku br. do­
stała pomieszania zmysłów 1 um arła w 
szp itali. Pozostałam sama, chora na 
gruźlicę kości (obie dłonie 1 nogi). Mo­
im kątem jest komórka na poddaszu, 
w której mieszkałam razem z  siostrą, 
ale obecnie tam nie mogę przebywać, 
bo zimno mi dokucza.

Nocuję u jednej dziewczyny, która 
pracuje w fabryce 1 ma swój pokoik. 
Dnie spędzam gdzie się da. Pracować 
zarobkowo nie mogę. ze względu na 
chorobę rąk; nawet wyprać bielizny 
dla siebie nie mogę. Gmina w Łomnicy 
wypłaca mi miesięcznie 1 ODO zł, za k tó­
re  kupuję Chleb.

Zwracałam się z prośbą o ra tunek  do 
TtTPD w Jeleniej Górze. Tam mnie skie 
rowano do Wydz. Opieki Spoi. przy 
starostw ie. Wydz. Opieki Spot. polecił

gminie wysłać mnie do sanatorium lub 
do szpitala w Jeleniej Górze. Dostałam 
z gminy skierowanie do szpitala \y Jel. 
Górze na oddział chirurgiczny. Po ty ­
godniowym pobycie w szpitalu zostałam 
wypisana z orzeczeniem, źe wskazane 
jest leczenie w sanatorium . Nie wiem 
co mam robić i gdzie szukać rady. 
Chcę żyć, leczyć się, być zdrową i p ra ­
cować, ale jak  do tego dojść?

Kto mnie sk ieru je do sanatorium  i 
gdzie znajdę Jakiś przytułek na zimę? 
Skąd dostanę codzienny kawałek Chle­
ba?

* *
Ob. Em-Ka z Wrocławia pisze:
„Jestem  posiadaczem m3łej działki

(ogródka) na kolonii „W ytchnienie" w 
5-tym bloku, n r 27, tj. na końcowym 
przystanku „szóstki" pod Psim Polem. 
Na apel Towarzystwa Ogródków 1 O- 
siedli Działkowych, nakazujący uporząd 
kowanie dziatek, zabezpieczenie drze­
wek itp. poszedłem na swoją dziatkę 
1 nie poznałem Jej. Siatkę zerwano,

S Z W & U Ą  Sfrt-Ą t»Z .3E € :M

W y ch o w a n ie  e s te ty c z n e
u  Z w i ą z k u

B YŁO to w  M o sk w a . Zw ie­
dzaliśmy k lu b  dziecinny je d ­
nej z najw .ąkszych fabryk  

teksty lnych Zw iązku Radzieckiego 
..T riechgornaja M anufaktura*4. Opro 
w adzala nas jedna z w ychow aw ­
czyń. Podziw ialiśm y sa lę  teatralną, 
z v. yposażoną w  najlepsze urządzę 
o>a techniczne sceną, oglądaliśm y 
najrozm aitsze w arszta ty  do  m ajste r 
kow ania, pokoj# do zabaw , in stru ­
m enty muzyczne i zatrzym aliśm y 
się nieco dłużej w  przyjem nej, ja s­
nej czytelni. O garnęła nas ch arak te  
rystyczna atm osfera spokoju i pi^k 
na. Na ścianach w isiały obrazy, a 
każdy  był lak  umieszczony, by jego 
piękno zostało jak n a jbardzie j uw y 
datnione.

Prom ienie jesiennego słońca. p a ­
dły na wielki obraz olejny i zalśni­
ły jego nasycone barw y.

Rzecz dziwna, -wydawało m i się; 
że obraz ten  już gdzieś w idziałem  
— czy nie w G alerii T re tiak o w a ' 

— bzy to nie Repin?— zapylałem  
naszego młodego cicerone, M arię 
Iw anow nę. Wódziałem Repina, jed­
nego z najw ybitniejszych m alarzy 
rosyjskich, dopiero niedaw no w Zw. 
Radzieckim .

— Tak. Repin, — przyznała M a­
r ia  Iw anow na.

— Doskonała kopia — pow iedzia 
łem  z uznaniem. Kto ją  m alow ał? 
M aria  Iw anow na spojrzała na m nie 
zdum iona.

— Jak ło  kopia, to jest Repin.
— Oryginalny Repin? W idziałem 

przecież ten obraz w G alerii Tre- 
tiakow a

M aria Iw anow na uśm iechnęła się. 
— To jest w łaśnie Repm. k tóre 

go widzieliście w G alerii T reuako- 
w a. Pożyczyliśmy go.

Gdy zobaczyła z kolei m oje zdu­
m ienie w ypaśniła mi:

— W szystkie obrazy, k tó re  widzi 
cie tu na Ścianie, są pożyczone z na 
szych muzeów. Wiszą one tutaj 
przez parę  tygodni, później w ym ie­
niam y ;e  na inne. Chcemy, by dz.ie 
d  nasze od najw cześniejszej m ło­
dość; nauczyły się na praw dziw ych 
arcydziełach rozum ieć sztukę.

Dążenie, by dziecko zrozum iało 
piękno przyrody 1 otaczającego je 
św ia ta , snuje  się jak  nić przew od­
n ia  we • wszystkich zagadnieniach

R a d z ie c k im
pedagogicznych w  szkole, przed­
szkolu św ietlicy.

Słow a wychowawczymi potw ierdzi 
ly 3 ię wszędzie, dokądkolw iek tylko 
przyszedłem. Pow ażnie i z poczu­
ciem  odpow iedzialności podchodzi 
nauczyciel radziecki, szkoła i p ań ­
stw o radzieckie do problem u es te ­
tycznego w ychow ania swoich dzie­
ci.

W ystarczy obejrzeć radzieckie 
książki szkolne, lub książki do czy 
tania d la dzieci i  młodzieży, takie 
np. jak „Zloty kluczyk" A leksan­
dra  Tołstoja z uroczym i ilu strac ja­
mi A. Kanowskiego. albo „Dzieci w 
klatce4'  A. M arszaka, z czarującym i 
rysunkam i Czaruszina.

Pow ażni znani pisarze piszą dla 
dzieci książki, k tóre ilustrow ane są 
przez pierw szorzędnych artystów .

W Zw. Radzieckim  w szystko co 
najlepsze i najp iękniejsze przezna­
czone jeśli dla dzieci

Najlepsi aktorzy i śpiewacy g ra ­
ją  i śpiew ają dia dzieci najlepsi mu 
zycy — dla nich koncertu ją , .iajpo- 
ważniejsi arch itekci — pro jek tu ją  i 
budują dla nich przedszkola, kluby, 
pałace dziecięce m iejsca zabaw

Estetyczne w ychow anie dziecka 
dokonyw a się jednak  nie tylko po­
przez w rażenia zewnętrzne. Z rozu­
mienie dla piękna obudzić m a row 
nież sposób baw ienia się. uczeń-a, 
m ajsterkow ania idf. Jednym  z za­
sadniczych postulatów  pedagogiki 
radzieckiej — to w pojenie iziecxu 
zrozum ienia dla jedności form y i 
treści.

St. O.

U p rzejm ie  p ro szę  R ed a k c ję  o um iesz­
czenie m ego lis tu  w  najb liższym  n u m e 
rze. M oże zna jdzie  s ię  ja k aś  litościw a 
osoba, k tó ra  chociaż d o b rą  ra d ą  p r z y j­
dzie m i z pom ocą.

(—) K rystyna WiąceK 
Mysłakowice, pow. Jelenia Góra 

ul. Szkolna 8
Czekamy na zajęcie w tej sprawie 

stanowiska Opieki Społecznej. Mamy 
nadzieję, że wywiąże się ten urząd ze 
swotch zadań. OdUrne społeczeństwo 

prosimy o okazanie pomocy nieszczęśli­
wej.

*

wyrwano krzewy agrestu, wykopano 
dwa drzewka, odkręcono pompę od 
studni, zerwano w domku sufit i pod­

ło g ę . Pytam  się, kiedy to się skończy 
l w Jaki sposób i kto ma zapobiec te ­
mu rozwydrzeniu l chuligaństwu "

Sądzimy, że sprawę tę powinno u re ­
gulować albo Towarzystwo Ogródków 
l Osiedli, albo też sami działkowcy, wy 
staw iając dyżurne warty. T rudno o inne 
środki zaradcze Chuligaństwo, o k tó­
rym  P an  pisze, je s t sm u tn y m  zjawi­
skiem  pow ojennym , Nie w yp len i się  go 
ani apelami, ani artykułam i. Na to  trze 
ba długich la t wychowania.

* * *
Do czytelnika, k tó ry  podpisał się zna- 

kiem  (—). Omówiony w ypadek  w szp i­
ta lu  OO. B on ifra tró w  należy  n a p ię tn o ­
wać, p ro sim y  ty lko  o p odan ie  pełnego 
nazw iska i ad resu  P ana  l w spom nia­
nego lekarza , gdyż anon im ów  n ie  b ie ­
rzem y  pod rozw agę.

* & *
Ob. Julian Nowak, Wrocław, pisze 

D r spec, chorób  skórno -w enerycznych  
B ogdanow i *z w y k o n u je  p rzypuszczaln ie  
500 p ro cen t sw ej no rm y . Z osta łem  sk ie ­
row any  do szp ita la . Ju ż  o godz. 8.15 za­
sta łem  d o k to ra  p rzy  p racy . Po  zb ad a­
n iu  zosta łem  odp row adzony  p rzez  s a n i­
ta riu sza , a o godz. 11- te j ten  sam  d o k ­
to r  ju ż  w izytow ał cho rych  po sa lach . 
N ie m am  dla n iego słów  uznan ia . Na 
oddziale, pozosta jącym  pod op ieką 
w spom nianego d o k to ra , p o /o s ta je  80 cho 
rych .

Jeś li do tychczas p rzedstaw ialiśm y  
dość często w y padk i zan iedbyw an ia  się  
lekarzy , tym  m ile j nam  zam ieścić  głos 
s ta jący  w ich o b ro n ie  i w skazu jący  na 
w ypadek  rzeczyw iście  sum iennego  w y ­
p e łn ian ia  obow iązków . O by było  ich 
n a jw ięcej!

* * *
Ob. K. R. B liższe in fo rm ac je  o trzym a 

Pan w Lódzf. u l. N aru tow icza 6#.
* * *

Jan z  L egn icy . M yśli W asze na tem at 
p rzen ies ien ia  sto licy  do Poznan ia, acz ­
ko lw iek  n ie  pozbaw ione oryg inalności, 
n ikom u  nie tra fią  do p rzekonan ia . W a r­
szaw a — to n ie  ty lko  m iasto  m ęk i, to 
rów nież m iasto  naszej chw ały . D zieje ■ 
pow szechne w skazu ją , że k u lt bohater-1  
stw a Jest w zbiorow ości lu dzk ie j po ­
tężną siłą. N iedostrzegan ie  je j — to po ­
m n ie jszan ie  św iadom ości narodow ej.

Nie w y d a ją  się  nam  słuszne rów nież 
inne w ysuw ane przez Wa6 p rzesłank i. 
N asza czu jność na zachodn ie j g ran icy  
zależy n ie  od siedziby  w ładz c e n tra l­
nych, lecz od m ądrego  k ie ro w an ia  naw ą 
państw ow ą i od p rzezorności n a ro d u . * i

R A D I O

11 GRUDNIA 48. SOBOTA
5.10 Sygnał. 5,15 S tresz. w iadom . por. ! 

5,20 K oncert p o ran n y  d la św ia ta  p racy  i 
6,00 G im nastyka  p o ranna  6.10 Dzień. por. 
6.30 Muz. por. 6.50 P ro g ram  dnia. 7.60 
W iadom . dzień  por.. 7.20 P rzegląd  p r a ­
sy  stół., 7,25 M uz., 8.00 P o rad n ik  w ie j­
sk i, 8.1£> Muz.. 8,30 ..D zieje jednego  s tra j-  
k u !l. w spom nienie W andy W asilew sk ie j: 
8.55 Muz. por. 9.15 A ud. Z w iązku N au ­
czycie lstw a Polskiego. 9.30 W szechnica I 
R adiow a, 9.55 Lok p rogram  dnia , 11.57' 
S ygnał i h e jn a ł. 12,04 W iadom . poł.. 12,20 
U tw ory  P io tra  C zajkow skiego. 12.45 Aud. 
d la  wsi. 14,30 sport. 14.35 O brazk i z m ło­
dość; w ielk ich  m uz., 14 50 w iad . w róci., 
14.57 rnf. Radio? P r  zew. 15.00 In f. P o l­
ska Płd.. 15.15 A ktualia . 15.25 ..E krany  
w roct . 15,30 ..W robo tn iczej św ie tlicy" . 
16.M Dzień, popoł 16.30 ..Łosoś idz ie", 
opow iadan ie. 16.45 ..P rzy  sobocie po robo 
cie", 17.45 A udycja  KCZZ, 13.00 L ekcja  
jez. ros.. L8.15 K onc. O rk . K ół P PR  i 
P PS . 13.45 A ud. sł.-m uz., 19.00 30-ty W ie­
czór M ickiew iczow ski 19.30 ..B orod in". 
K w a rte t N r. 2 D -dur. 20.00 D zień, w iecz.
20.50 ..A leksy NikoŁajewicz B ach", 21,00 
K onc. K rak . O rk . P . R., 22.00 K onc. O rk, 
T an, P. R.. 22.45 S p raw y  d n ia  dziś., 22.50 
ŁTuz.. 23.00 Osi. w iadom .. 23.10 M uz. tan..

23.50 P rog ram  n a  ju tro , 24,00 H ym n.

Ociemniali i kaleki pracufci
W roku bieżącym przeszkolono 

<Jla ściśle określonych fabryk po­
nad 250 kalek najciężej poszkodo­
wanych, w tym 164 ociemniałych. 
Osiągnięcia te ilustruje najlepiej 
film nakręcony staraniem MP i OS. 
Oto migawki:

W fabryce „Centra" — niewido­
mi układają bateryjki w karto­
nach po 20 sztuk. Norma wynosi 
10.000 dziennie — niewidomi ją 
przekraczają. Oni również datują 
etykietki, zakładają bezpieczniki, 
zawijają blachę na pudełka bate­
ryjne i kapslują ogniwa.

U „Cegielskiego" — wiercą otwo 
ry w osiach rowerowych (centro­
wanie osi), sztancują kółka na du 
żej sztancy i wybijają w nich ząb 
ki. Jest to czynność dość skompli­
kowana i wymagająca uwagi —- 
niewidomy nakłada materiał, odsu 
wa ręce. a następnie nogą urucha­
mia mechanizm.

W  „Stom iln” ■— skręcają wenty 
Je. nakładają na nie gumki, wywi 
jają kołnierze (dętkę na drugą =lro 
nę), sprawdzają powietrzem szczel 
ność dętki, zajmują się pakowa­
niem gotowych dętek.

W „Goplanie" — zawijają cu­
kierki.

Twarze wszystkich zatrudnio­
nych są skupione, pełne uwagi, ru 
chy biegłe, pewne.

Akcja przywracania zdolności do 
pracy nie ogranicza się tylko do 
ociemniałych. Przeprowadzone 

próby przystosowania do pracy 
bezrękich i beznogich dały rów-

j nież doskonałe wyniki. Mamy 
więc bezrękich i beznogich spawa 

'czy i malarzy wagonów. Czynione 
j są również próby przywracania 
| zdolności do pracy gruźlikom. Pro 
i jektuje się powstanie miasteczka 
; gruźlików, w którym dotknięci tą 
[chorobą znaleźliby odpowiednie 
warunki klimatyczne, mieszkanio­
we, wraz ze stałą opieką lekarską
i pielęgniarską.

Przemianom społecznym, doko­
nującym się w Polsce towarzyszy 
wzmożona troska o człowieka, tro­
ska o stworzenie odpowiednich wa 
runków każdemu człowiekowi a 
więc i ciężko poszkodowanemu na 
skutek wojny, wypadku przy pra­
cy. choroby czy kalectwa.

Troska o człowieka —- to jeden 
z pi'zejawów wysokiego poziomu 
kultury społecznej.

BOCZNIK
POLITYCZNY
GOSPODARCZY

1948
cena w opraw ie p łócien­

nej zł 2.500
do nabycia w k sięgar­

n iach  
Skład  Główny:

J® A dm inistr. Rocznika 
7  W ARSZAW A 
^  D aszyńskiego 16

Zjeimie EMftyczie Okręgu Dolnośląskiego
POSZUKUJE
pracowników do e le k tro w n i w o d n y c h

/g ło sz e n ia  do dnia 20 grudnia br. przy jm uje  Podokręg Jeleniogórski 
W ydeial Elektrowni W odnych w Jeleniej Górze, n i. Bogusławskiego
N r 2. Zgłoszeni no p rzeszko len iu  będą  za tru d n ien i w  c h a ra k te rz e  
e lek tryków  i m aszy iiia lów  tu rb in  w odnych  n a  e lek tro w n iach  w od­
nych.

WVMAGANK: 7 klas szkoły powszechnej i uregulowany stosunek 
do służby wojskowej, K 6940

D G iŁ O S Z E /IM E
1I.S. wt* W roeluw iu z a w ia d a m ia , że  n a d szed ł  

now y tran sp ort
W YPRAW EK NIEMOWLĘCYCH

Wydawanie wyprawek osobom uprawnionym rozpocz­
nie się w dniu 10.XII, b. r. o  godz. *>-cj ra n o
w lokalu Ubezpieczalni Społecznej we Wrocławiu, 

ulica M. Nowotki 2
W celu uniknięcia natłoku, wyprawki wydawane będą 

w następującym porządku:
1) dla osób, których nazwiska rozpoczynają się 

od litery A do G w dniu 10.XII. b. r.
2) od litery H do Ł w dniu 11.XII. b. r.
3) od litery M do R w dniu 13.XII. b. r.
4) od litery S do Z w dniu 14.XlI b. r.

U bezgdeczalnio S p o łeczn a
w e W rocła w ia  K 6975

Zjednc€;ze©3e Przemyślu Beton Izolacja
* *

i Eksploatacja Żwiru w Jeleniej Górze

znajduje mą w sianie likwidacji
— — ■Ba—  uriauifcuuiuBBiii mu ■nPwwaoiBM aOT— gaa— aaM cag— wzM— Ba—

Siedziba tikw fóatora  przy W rocław skich  Z ak ładach  C eram iki 
C zerw onej W rocław , ul. S u d eck a  82.

O dbiorcy, dostaw cy i  inne za in teresow ane osoby, urzędy  i p rzed ­
sięb io rstw a proszone są o zgłoszenie um otyw ow anych p re ten sji

. z  fypuiu rozrachunków  do d n ia  31. GRUDNIA 1948 r.
K  6949

P. P. Film Polski Dział Prod. Filmów
iiii&mint w«r W ro c ła w iu  u l. k r z y c k a  21

.ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na w ykonanie rem o n tu  generalnego sam ochodu m ark i C 'nevrolet - C ana- 
da 0,75 t. P a k M i e  in form acje  te l. 24.62.

O ferty  należy  sk ładać  do dnia 13 g ru d n ia  1948 r . w zam kniętych 
k opertach  zaopatrzonych napisem  „P rzetarg  n a  w ykonanie rem ontu  
generalnego" w  b iu rze  P P F P  w e W roclaw iu, ul. K rzycka 21 do godz. 
12. P P P P  zastrzega sobie p raw o w y boru  o feren ta  i  un iew ażn ien ia  p rze­
ta rg u  bez podan ia pow odu. - K6974

j OSŁOSZEilłA BROSMEI

MEBLE, kom plety , p o je d y n cze  w w iel­
kim  w yborne sp rzed a je  uklep S ta lina  
n r . 131. 11338

ODKURZACZ e lek try c z n y  o k u p ię .  W ro­
cław , ul. R e jta n a  8 ra. 7. 11436

M IKROFON kom plet 8 la m pow y  Siem en 
sa do sp rzedan ia . O fe r ty  Słow o P o lsk ie  
„M uzyk". 11437

W ILKA m łodego tan io  sp rzedam  W ro­
cław  P iastow ska 31 m  4. 11438

ZGUBY. KRADZIEŻE 
r w i f  i— ii— raTiw \mmmnnmummmmmmmm
ZGUBIONO le g ity m ac ję  P K P  W rocław  
na nazw isko  P ią tk o w sk a  Zofia. U czci­
wego znalazcę pro»zę o zw ro t. M aśtlce 
M ałe, N asienna l l  - 11435

ZGUBIONO odcinek  w ym eldow an ia  No- 
w y-B ieru ń  pow . P szen n a  na nazw isko 
K afie r H e lena  11426

SKRADZIONO duża 3. 12. dow ód toż sa­
m ości o soby  N r. 167244 w ydany  przez 
DOKP W rocław  na nazw isko  M iędlarz 
Z ofia. 11420

SKRADZIONO k a r tę  m a ją tk o w ą  i za­
św iadczen ie  m a ją tk o w e, w ydane przez 
W rocław , na  n a /w ‘.3ko Jaszow sk l Jan .

11417

ZGUBIONO księ/.eczkę w ojskow ą, w y ­
m eldow an ie  z W rocław ia, zw olnienie z 
p racy , le g ity m ac ję  w yd. Z w iązek O gród 
n iczy  o raz  inne na nazw isko  Pyc/.ak 
F ranciszek . 11414

SKRA D ZIO NO  d o k u m e n ty : dow ód oso­
b isty , m e try k ę  u rodzen ia, o d c in ek  za­
m eldow ania , le g ity m ac ję  Zw . Zaw . na 
nazw isko S zczepan iak  H alina. 11413

SKRADZIONO m e try k ę , książeczkę w o j­
skow ą, zaśw iadczen ie O .U .L-u na m o to ­
cykl, dyp lom  m a tu ra ln y  E dm unda S zy ­
m ańsk iego , o raz  dyp lom  m a tu ra ln y  B a r­
b a ry  S iera jcw sk le j, W rocław , O lszew ­
skiego 76 m . 2. 11433

: POSAD PO SZU K U JĄ  ""}

KIEROW NICTW O lub  n ad z ó r  n ad  ek s ­
pedyc ją  lub  p rze ró b k ą  d rew n a  sp e c ja l­
ność sk rzy n k e rs tw o  p rz y jm ie  do św iad ­
czony fachow iec. Z głoszenia Słow o P o l­
sk ie  pod „D rew no". U4t9

MŁODA, zam ężna, po szu k u je  p racy  — 
m a szyno pism o *— p rzy jm ie  robo ty  w łócz­
kow e. P iw ną 17 m  6- 11434

POMOCNICA dom ow a p o trzebna  K arło ­
w ice — F ilom atów  10 (boczna K onop-
nickig j).________ 11430

LECZEN IE ZW IERZĄT, szczepienie 
psów  przec iw ko  nosów ce. S ta lina  97 w 
podw órzu, te l. 36-71. 11392

1  ' ' n a u k a

K ORESPO ND EN CY JN E ku rsy  Języków  
obcych. In fo rm ac ja  W arszaw a, B racka 
8—26. K  6620

K ORESPONDENCYJNE KURSY Kł*IF,GO 
WOSCI. In fo rm ac je , L ub lin  sk r. poczt. 
105. k-6973

L O K A L E

ODSTĄPIĄ pokó j c e n tru m  (w łasność) 
K tęczkow bka 28 m 5. po po łu d n iu . 11416

2 PO K O JE i k u ch n ię  w  Ś w idn icy  za­
m ien ię  n a  tak ież , lub  w iększe w e W^>- 
clauńu, R ynek  K w iac ia rn ia  ..R a tu sz ^

11429

|  PO SZU K IW A N IA  KODŻ-1N

K TO KOLW IEK wie, gdzie p rzebyw a 
Gnarowski Antoni zamieszkały w 1939 r. 
m iejscow ość RO& p o w ia t W ołkorzysko— 
proszę podać obecny  ad res  lub  b liższą 
w iadom ość: W ierzbicki, W rocław , ul. Be 
n e d y k ty ń sk a  22. 11418

SŁOWO POLSKIE N r  310 Str.  5



Najlepsi zawodnicy wszystkich sportów

1S.XII w Hall Ludowej
Wczoraj w kancelarii W.II.KF. 

obradowali przedstawiciele OKZZ, 
wojska i. ..związków sportowych 
nad programem wielkiej imprezy, 
która powinna stać sie chlubną re­
wią naszego dorobku sportowego 

Sądząc z programu i z sity klu­
bów, które zaprezentują swoich 
najlepszych zawodników pod tym 
wzglądem, o rezultat widów ska

możemy być całkowicie spokojni.
Na pewno ta rewia sportu wroc­

ławskiego będzie widowiskiem god 
nym zapisania w historii rozw oju 
naszej kultury fizycznej.

Dochód z impreży przeznaczyli 
organizatorzy na- „Wspólny Dom".

KTO I Z KIM
Prawdopodobnie na widowni, t j

S z tu je ta  sportow ęów  do lnoślą sk ich , k tó ra  n ie sie  p ozdrow ien ia  cd  m ło d z ie ży  
z rze szo n e j w  Z M P  K ongresow i Z je d n o c ze n io w e m u , m in ę ła  ju ż  O leśnicę i S y ­
ców , gdzie  zorgan izow ano  b e g n ą c y m  e n tu z ja s ty c z n e  p rzy jęc ie .

Na trasie  b iegu w ed łu g  op in ii o rg a n iza to rów  zebra ło  się  p rzeszło  100.0C0 
ludności, ż y w o  o k la sk u ją ce j b iegaczy.

W te j  m a n ife s ta c ji  so lid a rn o śc i n a s ze j m ło d z ie ży  ze  św ia te m  pracy , k tó ry  
obchodzi sw o je  z w y c ię sk ie  św ię to  z jed n o c ze n ia , w zię ła  udzia ł cala postępow a  
m ło d z ie ż  zrzeszo n a  w s to w a rzy szen ia ch  i zw ią zka ch  sp o rto w ych ,

W n a jb liższyc h  n u m era ch  „Słowo p o ls k ie g o ‘ p o d a m y  szczegó łow e m e ld u n ­
k i  z p rzeb iegu  sz ta fe t . D ziś z a m ieszc za m y  je d n o  ze  zd jęć  zro b io n ych  p rze z  
naszego fo to reportera .

KLUB ( )DRODZF NI A 1949 
D e k i a r a c j a

Zgłaszam  się n a  członka K lubu  ..O drodzenia" i zobow iązują się do 
płacenia abonam en tu  za książki w  kw ocie zł 1.800 rocznie, p ła tn y ch  po 
150 zł, m iesięcznie, po 300 zł co d rugi m iesiąc łub po 900 zł półrocznie 
'n iepo trzebne skreślić).

M oje p raw a i obow iązki są m i Znane.

(N azw isko) (M iejscowość)

(Imię)

(Zawód)

(Ulica, N r Domu) 

(Poczta, Powiat)

(podpis)
W yciąć, nak le ić  n a  k a r tk ę  pocztow ą i p rzestać pod adresem : W ar­

szawa, D aszyńskiego 14, K lub  „O drodzenia". K-6865

w Hali Ludowej nie starczy miej­
sca dla chętnych obejrzenia pro­
gramu. lia który złożą się:

Część oficjalna, a więc- defilada 
zawodników, przemówienie je.lne- 
ffc z czołowych sportowców dolno- 
śliskich i prezentacja tych. którzy 
swoimi wynikami i postawą godną 
sportowca zasługują na wyróżnie­
nie. Gra w siatkówkę (AZS—repre 
zentacja Wrocławia), koszykówka. 
(Metalowcy — Szkoła , Oficerska1 
Inżynierii), gimnastyka (Szkoła 

Oficerska Piechoty), boks (zawod­
nicy wyznaczeni przez okręg z 
tvm. że startować będą. na pewno 
reprezentanci Łodzi Jurek. Grymin 
i Krajewski), oraz zapasy (Pafa- 
wag).

HOKEIŚCI CHCĄ JUŻ GRAĆ
Przypuszczalnie odbędzie sie rów­

nież mecz hokejowy na lodowisku 
przylegającym do Hali Ludowej. 
Grać będą zespoły Samorządowca 
i Odry.

Przedsprzedaż biletów odbywać 
sie będzie w kilku miejscach, któ­
re podamy w następnych nume­
rach, a ilość- sprzedanych kart 
wstępu hedzie dowodem solidarno­
ści naszei widowni z entuzjasty­
czna i wyrobiona społecznie elitą 
naszych sportowców.

Kasperczak w Gwardi?
w r o c ła w s k i e j

Z m iarodajnych źródeł dowiadujemy 
si<$, że reprezentant Polski w wadze m u­
szej Kasperczak (ZZK Poznań) wkrótce 
zasili doskonałą ósemkę Gwardii w ro­
cławskiej.

Będzie to trzeci murowany punkt w 
ósemce wrocławskiej obok Symonowi- 
cza i Klimeckiego. (R)

Echa z boisk i ringów
o -Pinały mistrzostw  bokserskich Ślą­

ska nie odbędą się W myśl porozum ie­
nia między zainteresowanym i klubami, 
k tóre oszczędzają się przed walkam i e- 
lim inacyjnym ' — o pierwszą' ligę w al­
czyć będzie Batory jako zespół s ilniej­
szy, a huta Zabrze, jako Śląsk II. Z gór 
niksm i Zabrza bić się będzie nasz Pa- 
fawag.

Q  K apitan Związkowy Derda ustalił 
definity /  skład Polaków na mecz ju 
niorów z Czechosłowacją. Walczyć będą 
Liedke, Br ózka, Kruża, Ratajczak, Kazi 
n.i czak, Smyk (Pafawag) Franek i Stec. 
Zbiórka zawodników we Wrocławiu w 
dniu 13 bm.

150.000 OBY W ATELI RADZIEC­
K IC H  W ZA SZCZY TN EJ 
SŁUŻBIE N AUKI

W ładze Zw. R adzieckiego olacza- 
ją  tro sk liw ą opieką naukę, wszelkie 
dośw iadczenia i badan ia  naukow e. 
Cyfry ekspedycji naukow ych są lam  
rekordow e. Ń a podstaw ie sta tystyk  
ustalono, że w  dziedzinie badań  
naukow ych jest tam  zatrudnionych
150.000 ludzi — praw dziw a arm ia 
naukow ców .

W lej liczbie sam ych geologów 
m a Zw. R adziecki aż 50,000. Pozo- 
stali :prow adzą badania z zakresu  
fizyki, chemii ■ i biologii, m edycyny 
nauk społecznych, agrotechniki, p a ­
razytologii i w szelkich innych  dzie­
dzin wiedzy,

BERLIŃSCY NAŚLADOW CY 
PROFESORA WORONOWA

W B erlin ie  p ra k ty k u je  dw óch lęka 
rzy, u  k tó ry ch  uzyskan ie  p rzyjęcia 
stanow i w y ją tk o w ą trudność. Ich 
specjalnością jest... odm ładzanie k li­
entów.

K lien te la  esku lapów  sk łada  się  nie 
ty lko  z ak to rek  i aktorów . O dm ła­
dzają się u n ich  także  ludzie „na Sta 
now iskach". N ierzadko naw et!... po­
litycy.

W yniki k u rac ji odm ładzającej ’ są 
'•akoby zdum iew ające. Zm niejszenie 
w ieku  o dziesięć la t osiąga się rze­
kom o bardzo  łatw o. A systen tka  jed 
nego z lekarzy , p rzy jm u jąca  k lien ­
tów  i służąca za żyw ą rek lam ę ta -  
entów  szefa, sp raw ia  w rażen ie  pan  

ny na  w ydaniu  — m im o, że je j m e­
d y k a  w ykazu je  n ieub łagan ie  la t 56!

W zm iankow ani uczniow ie prof. 
W oronow a n ie  ty lko  p re p a ru ją  fo­
rem ne nosy, n ad a ją  odpow iednią for 
-ne odsta jącym  uszom, usu w ają  
zmarszczki i n ad m iar tłuszczu 
T iw a lą  się także  p rzyw racan iem  
;w ąj k lien te li św ietnego sam opoczu­
cia, w łaściw ego młodości.

h )  TYSIĘCY LITRÓW  PO W IETRZA  
W CHŁANIA CZŁOW IEK 
W CIĄGU DOBY

Serce je s t najw ażniejszym  m oto­
rem  organizm u człowieka.'- U derza 
ono 70 do 80 razy  na  m inu tę. U  no ­
w onarodzonego dziecka u d erza  130 
-azy, W p ierw szym  ro k u  jego ży­
cia — 120 razy , w  trzecim  — 90, w  
siódm ym  — 85. U m łodzieńca —- 80 
razy, u  dojrzałego — 75, u  s ta rca  — 
85 razy  na  m inu tę.

Człow iek w  sw oim  organizm ie po- 
s:sda siedem  litrów  krw i, k tó ra  p ły ­
nie w  tę tn icach  z szybkością 9.24 m i­
lim etrów  n a  sekundę. W jednym  cen 
tym etrze  kw ad ra to w y m  krw i zn a j­
duje się 4 do 5 m ilionów  czerw onych 
ciałek.

Człow iek oddycha 16 razy  n a  m i­

nutę. Płuca m ogą pom ieścić 4 do 5 
litrów  powietrza. Przy zwykłym  od­
dechu wciąga człowiek około półto­
ra litra powietrza. W ciągu doby 
przechodzi przez płuca aż 10 tysięcy  
litrów  powietrza.

A pieprz jest?
Do sklepu spółdzielczego w pada 

przerażona pan iusia .
— Czy cuk ier jest?
— Jest. Ile  p an i zważyć?
N a tw arzy  pan iusi m alu je  się roz­

czarow anie.
— No to  nie trzeba, jeżeli jest. A 

czy je s t ocet?
— Proszę  bardzo, ile m ożem y słu ­

żyć?. .
P an iu sia  je s t coraz b a rd z ie j ro z . 

czarow ana.
— A m ów ili, że ju ż  nie będzie. A 

czy je s t sól?
— Je s t  sól... Ile  p an i po trzebu je? .
— Jeżeli je s t, to nie' kupię...
N agle tw a rz  p an iu s i obleka się

w yrazem  trium fu .
— Z apałk i są?...
— Są... Ile  pudełek  zapakow ać?
— J a  n ie  chcę zapałek, czy m acie 

państw o  pieprz?
— C hw ilow o u  nas n ie  m a, ale mo 

że p an i o trzym ać w  Pedete...
P an iu sia  triu m fu je .
— A n ie  m iałam  rac ji, że ju ż  się 

zaczynał... P ie p rz  zn iknął z ry n k u . J a  
proszę, ja  żądam  k ilo  pieprzu... M y­
ślicie, że ja  zostanę przez w o jnę  bez 
szczypty pieprzu?...

— Ja k ą  w ojnę?
—  No m usi być w o jn a  bo jeżeli 

p ieprz  znik ł z ry n k u , to  znaczy, że 
go k toś chow a, a ja k  chow a to zna­
czy, że go n ie będzie, a ja k  go nie 
będzie, to  m usi w ybuchnąć w ojna. 
Ho, ho w y m nie już  n ie  nabierzecie! 
P am iętam  w  roku  1939 m iałam  za­
pas p ieprzu , ale w tedy  inaczej pod­
chodzono do człow ieka. K ażdy mógł 
sobie kup ić  p iep rzu  ile  chciał. To 
skandal! Ł adne zaopatrzen ie! J a  
b w ós do gazet napiszę! W szystko 
n ib y  m ają , ty lko  tego co człowieko* 
wi po trzeba, to n ie  m a. Do P ed e te  
będę  lec ia ła  po pieprz! Czy ja  no ­
gi n a  lo terii w y grałam ? A k to  m i 
za m oje zelów ki zapłaci? Może m i 
spółdzielnia zapłaci za m o ją  fatygę?

N achylam  się i szepczę p an ius i.
— J a  p an i odstąp ię  k iło  pieprzu...
S pogląda n a  m nie  oburzona.
— Odczep się pan... A n a  co m i 

całe k ilo  p ieprzu? M nie w  ogóle 
p iep rz  szkodzi. S peku lan t! Co za 
czasy!

I  w yszła  oburzona ze spółdzielni.
GROT.

*43)

NIKODEMA MIV
Frezesa  B a n k u  Z b o żo w e g o  — N ik o d em a  D yzm ą  s za n ta żu je  ila- 

w n y  zw ie r z c h n ik  z  D ysko w a — n ie ja k i  J ó z e f B o c ze k . D yzm a  w  za­
m ian  za m ilc ze n ie  o fia ro w u je  B o c zk o w i In tra tną  posadą za stęp ­
c y  d yre k to ra  P a ń s tw o w y c h  S k ła d ó w  S p iry tu so w y c h .

— No widzisz pan, panie Nikodemie, my swojak' 
z jednych stron, to musimy się wspomagać.

— Pewno — potwierdził" Nikodem.
— Zawsze byłem pańskim przyjacielem. Inni odsu­

wali sie od pana. że to, powiadali, bękart, niby z nie­
prawego loża, podrzutek...

— Przestań pan, do cholery!
— Toż mówię, inni tak w całym Ł.yskowie na pa­

na, a ja nic i nawet w swoim domu pana przyjmowa­
łem—

— Wielkie meeyje — pogardliwie skrzywił się Dy­
zma.

— Kiedyś były wielkie — flegmatycznie zauważył 
Boczek — ale co będziemy się spierać.

Nikodem siedział ponury jak noc. Wypomnienie te­
go, że jest podrzutkiem, skręciło mu wnętrzności. Nagle 
z całą jasnością uprzytomnił sobie, że dla nich dwóch, 
dia niego i dla Boczka za mało miejsca w Warszawie... 
Nie tylko w Warszawie.

Wypogodzony wyraz twarzy Boczka znikłby bez

śladu, gdyby mógł on teraz odczytać myśli swego daw­
nego podwładnego.

— Tak panu powiem, panie Boczek — zaczął Dy­
zma — przyjdź pan jutro i przynieś pan swoje paoiery, 
wszystkie papiery, by wystarać się o taką posadę dla 
pana, to nie byle co. Trzeba będzie dużo nagadać się 
i wytłumaczyć, że pan potrafisz być zastępcą dyrektora.

— Serdeczne dzięki, nie pożałujesz pan tego, pa­
nie Nikodem.

— Wiem. że nie pożałuję — mruknął Dyzma — te­
raz jeszcze jedno: ani słówkiem nikomu, bo na to 
miejsce amatorów ze sto będzie, rozumiesz pan?

— Juści rozumiem.
— No to fertig. Jutro o jedenastej.
Zapukano do drzwi i w progu ukazał się Krzepicki.
Boczek chytrze mrugnął do Dyzmy i skłonił mu się 

tak nisko, jak tylko pozwalała mu jego tusza:

— Najniższe uszanowanie panu prezesowi, będzie 
załatwione wedle rozkazu pana o-^zesa.

— Do widzenia, możesz pan iść.
Nikodem spostrzegł, że Krzeoicki udaiac zajętego 

trzymanymi w ręku papierami, spod oka obserwował 
znikającego za drzwiami Boczka.

— No, cóż tam, panie Krzepicki?
— Wszystko w Dorządku. Oto zaproszenie do cyrku.
— A prawda, idziemy.
— Dzwoniła jeszcze hrabianka Czarska, ale powie­

działem, że pan prezes zajęty.

— To szkoda.
— Che... che... che... Rozumiem pana prezesa. Te 

panny Czarskie, to fiń-fin... W zeszłym roku...
Nie dokończył, gdyż do gabinetu wpadł, nie zamy­

kając za sobą drzwi, pułkownik Wareda:
— Serwus, Nikuś! Gdzież to ciebie anieli niszą!
— Jak się masz, Waciu.
Krzeoicki skłonił się i wyszedł.
— Wiesz, bracie — zawołał pułkownik — zasze­

dłem do ciebie, bo przyszło mi na myśl, czy nie wybrał­
byś się do cyrku, dziś przyjechał wiesz ten Tracco, naj­
silniejszy człowiek świata, będzie walczył z naszym mi­
strzem Wielagą.

— Wiem, nawet wybieram się.
— A to klasa! — klepnął Dyzmę po kolanie, — Bę­

dzie cała paczka, Uszycki, Ulanicki, Romanowicz z żo- 
ną...

Odezwał się telefon:
— Halo!
Krzepicki oznajmił, że znowu dzwoni panna Czar­

ska, czy połączyć?
— Dawaj pan... Halo!... Tak,- to ja, dzień dobry 

pani...
Zasłonił tubę ręką i szepnął do Waredy:
— To hrabianka Czarska!
— Fiu... fiu... — pokręcił ten głową.
— Ależ nie przeszkadza pani. Wprost naprzeciw, 

bardzo mi przyjemnie...
Przytrzymał słuchawkę ramieniem i zapalił papie­

rosa, którym go poczęstował pułkownik.
— Ależ, proszę pani, ja na literaturze nie znam 

się... Słowo honoru... A kiedy to?
...No, dobrze, dobrze... A jakże zdrowie siostrzycz­

ki?... Hm... Wie pani, i ja też, ale o tym przez telefon 
lepiej nie mówić... co, do teatru? Eee... wie pani co, 
czy nie chciałaby pani pójść ze mną do cyrku? . O nie, 
dziś walczy najsilniejszv człowiek świata... Jak?... Wa­
cek, jak on się nazywa? (Ciąg dalszy jufro)
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